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O R G A N  P O L S K I E J  P A R T I I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie i f  4 80
x dostawą do domu . . .  „  4‘60
ca  p ro w in c ji...................  „ 4 60
»  g r a n i c ą ....................... „ 6 ,60
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  gr.
R e d a k c ja  1 A d m in is t r a c ja : 

L w ó w , S y k s tu s k a  21.
TeleC w dzień Nr. 24 — od goda.

10 wieczór drukarnia 496.

S A D  : U l » .  S ^ Ł D Z i i L C S S  ^ O  T O W . W Y B , REDAKTOR N A J A W  SZ C Z Y R E K

P a  z a m a c h a  s B n u  n a  L itw in i.
Podwyższenie płac w przem- węglowym i hutniczym.
ta

Sytuacja na Litwje.
S k t a d  n o w e g o  r z ą d u ,

B L R L L \  18. grudnia . (Pat). Poselstwo 
litewskie w B erlin ie  ogłasza kom unikal,  w 
którym  potwierdza w iadom ość  o tisląpieiiiu 
gab ine tu  Slezeyieiusa i zatw ierdzeniu  przez 
prezydenta Gdrin.ju.sa now outworzonego rzą ­
du Skład tego osta lm ego .jest następują.ey: 
Prezyd jum  i sp raw y zagran iczne  proj'. Wai- 
dem aras , finanse \ a r volis. spraw iedliw ość 
Szylingas. wojsko Merkis, koleje Jankevieiu.s. 
sprawy w ew nętrzne  Muslajlis, ro ln ic tw o  A- 
leBksa. oświata Bisz is. konLroia państw a 
Ylilcius.

RYGA. 18. grudnia . (Pat). J a k  kom un i­
ku je  łotewska A gencja Telegr. ze źródeł m ia ­
rodajnych , p rezyden t republiki G rin ius  po 
form alne lii sankcjonow an iu  wytworzonej sy- 
tuac j  m a  w: na jb liższych  dn iach  zgłosić d y ­
misję. Nu jego miejsce prezydentem  m a  zo­
stać Sm etnna. W  kowieńskich ko łach  poli­
tycznych m ówi się o rozłam ie  w part j i  lu-

cio\v"ej ( la u d im n k a s ). Część tej p-arlji dąży 
podobno do współpracy z nowym rządem, 
podczas gdy drugja cześć woli znajdow ać się 
w opozycji.
Jak się tniała sprawa z Pechoviciusem

W IL N O , 18. grudnia. ( P d ) .  P o d p u ł­
kownik Peel'iOvidius. obecny p rzyw odz i  zlnm  
towanych wojsk litewskich. został w dniu 
lń. b wy. zu zatayg- genera lnym  inspekto­
rem  a rm ji  Żukowskim  osadzony na trzy ty­
godnie l a  odwaeiftj t akt len miał podobno 
przyczynić  się do powzięcia przez ppttlk. 
P te h o r ic iu s u  postanow ienia  przyłączenia się 
do ru c h u  rewolucyjnego.

hYuA . 18. yruduia. (Put). SlaJT oblęże­
n ia  na Litwie został dzis o godz. 12 w po­
łudnie zniesiony.

TRWAŁE
C L N Y D E T A L I C Z N E .

K alosze dam skie t r y k o t o w e ............................ Zł. 11.00
Śniegow ce dam skie niskie . ^  . . .  Zł. 18.50
Śniegow ce dam skie z  gabardiny z  w yłogam i

aksamitnemu ................ . . .  Zł. 27-50 888

S t a n  o b l ę ż e n i a  w  K ł a j p e d z i e .
B E B L L \ ,  18. grudnia, (Pat). l )o  b iu ra  

W o ln a  donoszą, z Kłajpedy: Ogłoszono tu 
dziś sian oblężenia. P rzek roczen ie  granicy 
zostało wzibi onione. K om unikacja  g r a n ic z - '  
na odbywa się tylko na slac jach  eeUfieh. za 
okazaHtiem paszportów wizowanych W  iślaj- 
pedzie oraz w  miejscowości i le jd e k ru g  za­
b ron iono  ludności cywilnej w ychodzenia  na 
ulicę w porze nocnej miedzy godz. 11 a 5 
rano. W ładze au tonom iczne i policja podda­
ne zostały kom enda idowi w ojennem u

Zlikwidowanie zatargu w przemyśli 
górn. i hafn. na Górnym Śląsku.

5°/oi B %  • 8 o/, n o d w y ż k i p ła t.

W ARSZAW A, 18. grudnia . P a t) .  Mini- 
s terslwo pracy k o m u n ik u je : Dnia 18. b. m. 
odbyło się \ Katowicach posiedzenie komisji 
a rb i trażow ej pod przewodnictwem  komisa- 
nieeia  zatargu, jaki wynikł w  przem yśle  gór- 
rza d tm obilizacyjnego w spraw ie ro zs i r /y g -  
niezyni i hu tn iczym  jia  Ile żadania pod­
wyżki p lac ze s tro n y  robotników. W  wyni­
ku obrad  glosami robohpków i kom isarza  
demobilizaoy jnego ustalono podwyżki w na­
s tępującej wysokości dla przem ysłu  h u tn i ­
czo - żoln/óiego 3 proc., .hutniczo cynkowe­
go C, proc., górn iczego 8 proc. Podwyżki o- 
bowjązywać m a ją  od 1. g ru d n ia  b. r. Zwykle 
cyfry  zarobków Górnego Śląska m iarodajne  
są dla Zagłębia Dąbrowskiego. P rzypusz­
czać zatem  należy, że przem ysł górniczy i 
metalowy Zagłębia D ąbrow skiego  zastosuje 
się do powyższych podwyżek.

GENERALNA 1JYR. > POCZT I TEL. MA PRZEJŚĆ 
DOD ZARZĄD MIN. KOMUNIKACJI.

W A RSZA W A , 18. grudnia (lei. wi.). K orespondent 
w asz  dow iaduje się, że G eneralna D yrekcja P ocet i 
Telegr. w> najbliższych uniach przechodzi pod zarząd  
A iinislerstw a Kom unikacji 0  ile w iem y, istniał zupeł­
nie inny projekt, a to  oddan ie  Gen. Dyr. P oczt i 
Telegr. pod  za rząd  M in isterstw a R obót Publ. Cóż 
sję w jęc s ta ło ?

KOMISJA SPRAW  ZAGRANICZNYCH ZW OŁANA NA 
4. STYCZNIA.

W ARSZAW A. 18. g rudn ia  (,Tql w-1 ). 
Posiedzenie komisji spraw'1 zagr. zostało zwo­
łan e  na L Stycznia n a  godz. 11 rano . \ ra 
posiedzeniu m in is te r  Zaleski wygłosi prze­
m ów ien ie  ,,o. położeniu między naród  owem 
Polski".
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Trzej aniołowie pokoju.
Pokojow ą nagrodę Nobla p rzyznano  o- 

b tc n ie  trzem  czynnym  dyplom atom , k ie ru ją ­
cym  po lityką  państw  decydujących o pokoju 
i wojnie w  Luropie. — Panow ie I-i ri a ud. 
Cdianiberlain i Stresse m a n n  zapewne sami 
n a jm n ic  się spodziewali tego pasow ania  ich 
naiiryłaerzy trwałego pokoju  i n ieprzejedna­
nych wrogów w ojny  a już  najw iększą  nie­
spodzianką to odznaczenie  było dla wszysl- 
kieh. N ie z n a n ą  bowiem jest u iez lom ność  po- 
kujowyicb. pacy fis tycznym  prziekonań jśch 
trzech  mężów sianu, i Uie wywołałoby zdaje 
sio nigdzie zdziwienia gdyby k tóre  kol wiek 
z tych nazwisk, a nawet wszystkie trz\ z n a ­
lazły się równocześnie pod d o k o in en ta m  w y­
powiadającymi wojnę. Tego rodza ju  kom ­
p ro m ita c ja  pokojowej nagrody N ob la  nie jest 
zupełnie  wyk+iicziona.

Że [owi trzej k ieru jący  dziś polityką eu­
ropejską  dyplomaci czyn ią  duże wysiłki, aby 

“ pacy tikować powojenne stosunki Europy , że 
czynią  to głównie d la  m a lo w a n ia  życia go ­
spodarczego. temu przeczyć n ie  m ożna , ale 
ż*eby z Uleli p ro g ra m u  politycznego w ojna była 
zupełnie wykreślona, o tern sam i nagrodzeni 
zapewne dopiero po o trzym an iu  nagrody, się 
dowiedzieli.

J e s t  lakże połączone z dużym znakiem 
zapytania, czy ich obecne zabiegi dyplomaty­

czne istotnie zm ie rza ją  do trwałego pokoju. 
W yjęcie z pod gV a ra n c y j  m iędzynarodow ych  
obecnych  -granic polskich na w yraźne żą ­
danie niemieckiego „an io ła  pokoju“ Strcsft- 
m a n n a  przy rów noczesnem  pom nażan iu  zbro  
jeń niem ieckich, nasuwa b a rd zo  poważne 
wątpliwości co do pokojowóści obecnej po­
lityki.

W prawdzie ostatnie decyzje genewskie, 
usuwające o k u p ac ję  z pewnych obszarów  
niem ieckich  i znoszące dotychczasową kon­
trolę. ub liża jąca  godności narodu  wolnego, 
uważamy za rzecz oczywistą i sprawiedliwa 
i v i/elka opozycja Polska m usia ła  by< ska­
zana  n a  p rzeg raną , niem niej jed n ak  uwa­
żamy za wielce dla pokoju  niebezpieczne, t r a ­
ktaty. k tóre tę decyzję poprzedziły.

J że Niemcy do wojny odwetowej się 
przygotowują i s k o rz y s ta ją  z pierwszej spo­
sobności. aby u tra c o n e  ziemie n a  wschodzie 
odzyskać, nie jest d la  nikogo ta jem nicą, z re ­
sztą. nacjonaliśc i  niemieccy -wszelkich od­
cieni sam i o tein głośno mówią, a KeLdhs- 
w-ehra do tej wojny w yraźne  czyni przy­
gotowania. Świadczą też o tern rew elacje  so­
cjalistów niem ieckich  a naw et obecny króle 
rządu  należy uważać za p róbę  pokrzyżo­
wania tych nacjonalis tycznych  zam iarów 1.

Szczegóły faszystowskiego przewrotu no Litwie.
T y lk o  część w ojska przeszła na stronę now ego rządu.

Wedle wiadomości, jakie o trzym ała  poi. 
a  j .tel. w nocy z 17 ia 18-go bmj. z Rygi, sy­
tuacja  w Kownie jest niew yjaśniona, gdyż 
część igarnizoaiu nie przeszła  jeszcze na s t ro ­
n ę  nowej władzy i zajęła  tzw. Zieloną G ór­
kę  i grozi bom bardow aniem  m iasta. ™  Z 
m in is tró w  pozostaw ać m a ją  pod aresztem  
prem ier, m in is te r  spraw w ew nętrznych  i m i­
n is te r  spraw  Wojskowych. Inni zostali czę­
ściowo uwolnieni, częściowo zaś wcale n ie  
by. aresztowani Odbyw ające się w  Mos­
kwie' pe rtrak tac je  sowiećko-lilejwiskie zostały 
przerw ane z powodu wyjazdu delegacji li­
tewskiej do Kowna. W  Kownie odbywał się 
zjazd dowódców wszystkich oddziałów' woj­
skowych. litewskich. N a  posiedzeniu tego z ja ­
zdu zjawił się przedstawiciel m a jo r  Plecho- 
wiciusa. który  oświadczyły że g ru p a  wojsko­
wych pos tanow iła  w ziąć władzę w swe r ę ­
ce. Dowódcy pułków  otrzym ali  k ró tk i  czas  
dla omówienia położenia, k tó re  w- ten  spo­
sób sic wytworzyło i kiedy- większość z jazdu1 
wypowiedziała się przeciw pi opozycji P ie ­
chów iciusa. przedstawiciel jego oświadczył, 
ze uczestnicy zjazdu zos ta ją  aresztowani.

O kazale się, żc budynek, w k tó ry m  zjazd1 
się odbywał, zawicziasu był otoczony przez 
wojsko.

Jedna m inuta esasu.
RYGA. 18.-12. (Pat), W czora jsze  za jśc ia  

nocne  w- Kownie m iały przebieg nas tępu jący : 
O godz. 3 w loey przybyło  do se jm u g rupa  
o f ic e ró w -  i żo łn ie rzy  i ogłosiła, że sejm  jest 
rozw iązany gdyż p rezyden t i rząd- sprzeuają  
k ra j  cudzoziem com  i kom unistom . Do n a ­

mysłu pozostawiono jedną  m in u tę  czasu. - 
N astępn ie  lokal Sejmu został zajęty przez 
wojsko, poczym zostały dokonane ares/.ki­
wani a. Aresztowano między innym i m a rs z a ł ­
ka  Sejm u S tugajlisa i socjalisty  Kairysa. 
Poza tern według krążących tu ta j pogłosek, 
w Szawlach podobno oddziały opowiedziały 
się po stron ie  dawnego rządu .

M arjam polu  rów nież  sy tuac ja  nie jesl 
wyjaśniona, ponieważ są tam  oddziały w o j ­
s k o w o , k tóre  opowiedziały s,ię przeciw prze­
wrotowi.
Sm etona najskrajniejszym  reakcjonistą

S m etona  jest znanym  działaczem poli­
tycznym Podczas okupac ji  niemieckiej pro­
wadzi! on politykę ściślfe zharm on izow aną  
z p lanam i Berlina. W  r. 1917 był ob ran y m  
prezesem g łośnej ..Taiłyby“. W  r. 1919 zo­
stał przez „ T a ry b ę “ powołany; n a  prezyden­
ta L itw y Ze s tanow iska  tego usiąpil w czer­
wcu 1920 i odtąd nie  wie ; Występował na 
a ren ie  politycznej. Sm et ona  jesl przywódca 
prawego skrzydła chrześc ijańsk ie j  d e m o k ra ­
cji. k tóre j dążenia s ą  sk ra jn ie  nac jona lis ty ­
czne. Jesl lo rewolucja żywiołów s lra jn ie  
n ac jona lis tycznych  skierowana przeciw obe­
cnym l ibera lnym  rządom.

Strejk litewskich Z  w. zawodowych.
W ARSZAW A, 18 12. (AW.). Z Gdań­

ska donoszą.., .że związki zawodowe na Li­
b i e  prok lam ow ały  slrejk g e n e ra ln y  w od 
powródzi 'na J asz{jsto\vski c h a ra k te r  rew o­
lucji. S tarego pzadti b ro n i  I-szy pułk , któ 
ry okopał Się n a  Zielonej Górze.

W ojna domowa na Litwie.

%

Natychmiast po utworzeniu się rządu wyło­
nionego z większości socjąlistyczno ludowcowej 
utworzył się zwarty front najskrajniejszej reakcji 
nacjonalistycznej, która nie chciała się pogodzić 
z polityką tego rządu. Rząd ten bowiem za cel 
sobie postawił zrealizowanie postulatów mniejszo­
ści narodowych, co pozycję jego szczególnie o- 
siabiało.

Chuliganja faszystowska pod hasłem: „precz 
z mniejszościami narodowemi“ organizowała w ca­
łym kraju bojówki, które w .właściwej chwili miały: 
być odpowiednio użyte. Jeszcze na kilka dni przed1 
przewrolem „Danziger Neueste Naćhrichten*' alar­

mowały opinję rewelacjami o mającym nastąpić 
zamachu stanu na Litwie i nieuchronnej wojnie 
domowej.

Pismo lo podkreślało m. im, że Litwa, zawie­
rając Iraktat z Sowietami, gruntownie się izolo­
wała wskulek czego awanturnicze elementy w Ko­
wnie zyskują coraz większą przewagę.

Dalej pismo to zaznaczało, że w wewnętrzno 
i zewnętrzne politycznem życiu Litwy, właśnie 
ten traktat wywołał bolesne rozczarowanie. So­
wiety bowiem wyzyskują trudności, w jakich znaj­
duje się Litwa, łączą rokowania handlowe z co­
raz lo nowymi bardziej ciężkimi warunkami, któ-

Kiipoii Premii Świątecznej.
3 Serja. Kupon 4.
upoważniający po złożeniu 2 zł. 
i 5 odcinków kuponowych z jed­
nej serji do podjęcia l s  książek.

re w najbardziej nawet przyjaznych dla Rosji ko­
łach liiewskich wywołują ogromny sceptycyzm, a 
równocześnie zmuszają rząd litewski cio podjęcia 
energicznych wysiłków, mających na celu przy­
wrócenie kontaktu z pozostałemi państwami bał- 
tyckienij, utraconego w skutek trak ta lu , zaw artego  
z Rcsją. Dzisiaj na Litwie niema ani jednego czło- 
yieka, któryby wierzył, że Rosja w obronie Litwy 
da się wciągnąć do wojny.

To były okoliczności, ogromnie sprzyjające a- 
gitEcji niepoczytalnuch żywiołów, na których cze^ 
le stanął żądny wład2y Smetona.

Czy rząd Sme.tony oparły  n a  bojówkach 
faszystowskich się -utrzyma ? Czy zdoła m u 
się skutecznie przeciwstawić zorganizow ana 
klasa robotnicza. Wtóra ogłosiła s lre jk  ge- 
nera iny  i k tó ra  wraz z częśc ią  wojska fo­
czy walki z u z u rp a to ra m i?

T o 'p y ta n ie ,  k tórego  rozwiązanie p rz y ­
niosą. zapewne najbliższe dni.

Jakiem i siłam i dysponuje Litw a ?
Dojęcie o tam tejszych s to sunkach  we­

wnętrznych  i układzie sił po litycznych  i na- 
dnwościowycli da ją  daty o państw ie l itew ­
skim wydane przez wileńskie B iu ro  in fo rm a ­
cyjne.

Ze względu na  zak tualizow anie  -sprawy 
Litwy podajem y n iek tó re  szczegóły z tych 
danyCh

O bszar  Litwa w raz  z Kłajpeda, po,Dug 
statystyki litewskiej z 192(3 r. wynosi 
2.229.87fi kbn.. co stanów i 39 głów na 1 kim 
Litwinów jesl 71 proc., Polaków  10 proc.. 
Żydów 7 proc., N iem ców  i inn. 3 piroc. Kow­
no m a  92.000 m ieszkańców . Kła jpedą 32.000 
■ nne m ias ta  posiadają  od g —19.000 miesz-’ 
kań rów

Głowna podstaw ą życia gosoodurczego 
jest rolnictwo, stojące je d n a k  n a  dość n i ­
skim  stopniu rozwoju, k u l tu ra  też ro lna  o- 
b e jm u je  tylko IG proc. ogólnego obszaru  
Rozw inięte jesl na tom ias t  gospodarstwó h o ­
dowlane. B ra k  rozwiniętego p rzem ysłu  sp ra ­
wia. że w szystko niem al polrzeby, ku l!o ra lne  
zasp ak a jać  trzeba  im portem  z zagranicy. Z 
Niemiec przychodzi 56 proc. tow arów  Ko­
le: posiada Litwa 1.1G0 kim., kolejek do ­
jazdowych — 526 kim. Duże ułatwienie ko­
m un ik acy jn e  stanow ią drogi 'wodne: N ie ­
m en  i jego dopływy. R efo rm a  rolna, k tó rą  
rząd obecnie przeprowadza, m a  być u k o ń ­
czona  wi 1928 r.

Szkolą średnich, o niskim  jednak  pozio­
mie, jest 78, powszechnych — 2.000 o trzdcli 
tysiącach nauczycieli. v

Życie, polityczne n ie  wyszło jeszcze z 
chao.su powojennego, o czem świadczy ro z ­
prosz kowanie strom i i d  w. Jesl  ich sześć o 
różnorodnych , zb iegających  się jed n ak  n i 
paru  punk tach , dążeniach.

Soc ja ldem okracja  uzależnia  spraw ę W ił­
a ś  od woli ludności, p rz y jm u ją c  postulat a u 1 
tdnomjj narodowościowej, dąży do sanacji  

j m o ra ln e j  i gospodarczej. W  sejm ie m a  15 
' m andatów .

P.  Bartel ustąpi z  m inisterstwa 
ośw iaty ?

W A RSZA W /L 18. grudnia. (A. W .) Dzisiejsz! 
„G azeta P o r. W arsz ."  zam ieszcza pogłoskę o bliski en 
ustąpieniu min. Bartla, ze s tanow iska  m in is tra  ośw iaty 
T eka ośw iaty  m iałaby być  ofiarow ana konserw atyston  
krakow skim . D ym isja p. 3 a r tla  ]>ozostaje w  zw iązk i 
ze stanow iskiem  episkopatu w obec po lityk i m in is ter­
stw a.
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Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego we bwowtć
W p ierw szą roczn ice zgonu nieodżałow anej pam ięci, w ie lk iego  p isarza  
i bojow nika o w olność narodu, o postęp i o zw ycięstw o ludzi pracy•is/jw żerim' tran
odbędzie się  dziś w n iedzielę 19  gru- T C A T P 7 F  W  f f i  S(fl43
dnia br. o gotkz. 11-tej przed po łud u, "  ■ ■“'*  * ¥ f  i L k i i l l i l

UROCZY'*'A AKADEMJA
z łaskaw ym  w spółudziałem  artystów  T eatrów  m iejskich p p ,: Ireny ŁA- 
1HIS1ÓWAY, Fr. PLATÓWNY, B. DĄBROWSKIEGO, R. CYGANIKA, 
prof. TRUS1ÓWNY, II. ALTENBERGA, prof. KUBIŃSKIEGO, redaktora  

SKALAKA i Chóru robotniczego TUR-a.

BILETY W STĘPU w  cenie 2 zł., 1 zł., 50 gr. i 50 gr. do nabycia w KSIĘ­
GARNI LUDOWEJ — S Z A J N O C H Y  1. 2. i w  Związkach Zawodowych.

P r z e g j
Roman Dm ow ski o O bozie  W ielkiej Polski.

Dlaczego prawica niemi! cha głoso­
wała przeciw rządowi.

BK IiLIN  18. grudnia . .lak te lcg rum ; 
doniośli), za  przy jęciem  socjalistycznego wino 
sku a  votiun nieufności dla rządu  Marxd 
glosowali rów nież  niemiecko - narodowcy.
1 mienieni ich stanow isko lo uzasadnia! lir 
WAstarp, k tóry  na wstępie z obu rżeniem  ( !)  
odpari zarzu t, jakoby R eichsw ehra  up ra ­
wiała politykę. Dlatego parli,a jego glosuje 
przeciw v«)tiim nieufności dla m in is tra  
„ R e i c i i s w e h r y d r .  Gesslera. Przy g losow a­
niu atoli przeciw calejmi gabinetowi chodzi 
<„>,co innego. \  r osia ln im  ezasig,slalo sic jaw ­
ne, że „rząd środka*', op ie ra jm y  się na do­
rywczej większiości. jest niemożliwy, P ró ­
bę  po rozum ien ia  z socjalistam i uwiązać n a ­
leży za chybioną. W interesie k ra ju  trzeba 
sic kategorycznie domagać, aby pow d a ł  
rząd stały ze zdecydow aną większością f rak 
ej a niemiecko - narodow a, g losu jąc  przeciw 
gabinetowi dr. Aiarćm, nie występuje przeciw 
polityce rządu przeszłości i przyszłości ale 
chce doprowadzić  do wyjaśnienia stosunków.

P a r la m e n t  odroczył sie do 15). stycznia 
1927 r.

„KURJER W A RSZA W SK I" zam ieszcza w yw iad 
z Rom anem  D m ow skim  o Obazie W ielkiej Polski.

Na zapytan ie  p rzedstaw icie la  „K urjera W arszaw ­
skiego", co skionjto Dmow skiego do podjęcia inicja­
tyw y do stw orzen ia  O W P. — Dmowski odpow iedz ia ł:

Nikt nie w iedzia ł, do czego dążą. żywioły 
rządzące , miaio się naw et i m a się ciągle w ra ­
żenie, że one sam e nie jasno zdają  sobie sp raw ę 
z  celów , jakim m ają sm życ. W śród  myślących 
żyw ioiów  społeczeństw a zapanow ało  poczucie n ie­
pew ności w zależności losów kraju od w ypad­
ków i beztadności narodu  wobec tego n iebez­
piecznego poiożenja. Inicjatyw a ruszen ia  z tego 
m artw ego  punklu  sam a się narzucam .
M ów iono w p rasie  o naszem  stanow isku , ok re­
śla jąc  je b ąaż  jako konserw atyw ne bądź um iar­
kow ane. Określeń łych nie \ rzyjm uję. Już daw no 
w ypow iedziałem  zdanie , że konserw atyzm  '  rolę 
sw ą już odegra! i p rzegrai, że w dzisiejszych 
w arunkach  w żaanym  kraju  europejsk im  w tym 
sensie jak ten term in dotychczas zrozum iano  nie 
ma on najm niejszych w idoków  rządzen ia  p a ń ­
stw em . T erm in : „um iarkow any" nic m e m ów i. 
K ażda polityka musi być um iarkow ana, bo jeśli 
nie jest ona um iarkow ana, jest v ,arjactw em . M o­
jem zdaniem  po lityka  narodow a w giębszem  tego 
s ło w a znaczeniu zdo lna jest p rzeprow adzić kraj 
prze z  lę dobę przełom ow ą, k tó rą  E uropa dziś

jrzech o d z i p-od w arunkiem , że będzie polityką 
tw óitrżą, mężna., nie bojącą się pairzeć w oczy 
rzeczyw istości i zdolną zmagać się z każdym  
najtw aroszem  riswei zagadnieniem . Z  pewnej s tro ­
ny m ożnaby określić nasze Stanow isko iako re­
akcyjne, w  stosunku  bow iem  do urządzeń i rz ą ­
dzeń rozhukanego radijKalizmu naszem u życiu po­
litycznem u narzuconych przedstaw iam y niew ątpli­
w ą reakcję"

Na zapy tan ie  zaś, jaki jest realny program  Ob- 
W ie-P o lu  p. Dmowski odpow iedzia ł:

„0  naszem  stanow isku  co do, poszczególnych 
Zagadnień politycznych, gospodarczych i spo łecz­
nych, ogol Polaków,1 niezadługo się dowie, W  cią­
gu stycznia i lutego ukażą się w  szeregu zeszy- 

m Tów wsKazauia program ow e O W P. — Tytuły naj­
pierw szych bęuą : „Zagadnienie rządu", „Polityka 
a gospodarstw o", „P raw orządność" , „Polityka fi­
nansow a", „Polityka zagran iczna", „Ustrój pań- 
stw ow y" „A rm ja", .Zagadnienie pracy"

Obóz W ielkjej Polski —  to ciekaw a „instytucja", 
bo prócz „w ielkich1* liaset „zbaw ienia" narodu  po­
dobnie jak Bibljoteka pow ieści senzacy jno-k ryu iinal- 
ny.ch" -  O b-W ie-P o l w ydaw ać będzja „program ow e" 
zeszyty , k tó re  m iast różnych krym inalnych ty tu łów  n a ­
zyw ać się będą „P raw orządność", „Zagadnienie pracy" 

i i t. d.

Dyktator włoski wśród swego narodu
Rezydencja M ussofn iego , pałac Chigi, w znosi się 

w  sam ym  środku  R zym u, na rógu C orso i fj lacu Co- 
lorma. llt-kroc ayk ia to  w ioski opuszzaa pałac, tow a­
rzyszy tem u w yjściu cerem onjat, k tóry sial się jedną 
z  osobliw ości Rzymu.

A oto jaki przebieg tego cerem oniału :
Przedewpszystkiem z w;elkiej b ram y, o tw ierającej 

się na Corso, w ychodzi ciwudziesiu czterech agentów  
'policji cyw ilnej, k tórzy  w ym achując laskam i i k rzy ­
cząc: „Z drogi! Z  drogi!", rozpędzają  przechodniów ' 
zaw sze  licznych w tej slro iye  m iasta T ium  usuw a się 
jbtasiuszuie pod arkady  gmachu Banca di Sc#hto, i 
przed w ystaw y wielkiego m agazynu, na w prost | a ta - 
cu Chigi. Gdy C orso jest już w ten S| osób zupełnie 
oczyszczone, następuje chw ila oczekiw ania, poczerń 
w yjeżdża z paiacu z błyskaw iczną szybkością au to  
typu torpedy, ale jest to tylko sam ochód w yw iadow czy 
i znów  zalega chw ila ciszy, a  potem  w ybada  z i aiacu 
jak wiclfer lim uzyna, szybsza  jeszcze od tor, edy. Tym " 
razem  lo  już „il ducz". Żeby tak w yjećhad  i skręcić  z 
szybkością hura nami, m aszyny m uszą b rać  rozpęd w 
giębi dziedzińca pałacow ego i być | row adzone przez 
m istrzów  kunsztu szoferskiego.

Z J A Z D  ŻYDOW SKIEJ M ŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ-

WARSZAAVA. 18. grudnia. W  dniu 23. 
do 2f), 1). in będzie obradowaI w W arszaw ie  
pierwszy z jaza związku socjalistycznego ży­
dowskiej młodzieży robotniczej . ,F ra jn a j ! “. 
W  zi -ździe weźmie udzia! członek egzekuty­
wy M iędzynarodówki Socjalistycznej Iow. 
BcriS l .osker

Z tTeałru JMałego.
W ese le  Fonsia“

hrotochwila w 3 akt. R, RUSZKOWSKIEGO.
Poczciwy staruszek , śp. Jowialski, zwykł 

byi pytać ..Znacie tę b a j e c z k ę — Znn- 
iny^ znam y  - odpowiadali pospiesza e in­
terpelowani. — ,,A więc posłuchajcie...1'

N a ś lad u ją  go w tem  prawie wszyscy wy­
bitn iejsi  artyści ze ..slolicy“ p rzy jeżdża ją ­
cy do nas  n a  gościnne występy. Raczą n as  
jak icm iś  z lam usa  wyciągniętemu albo do 
znudzenia  oshicluinemi sztukami. I iczuja się 
dotknięci, jeśli się. im  da je  do zrozum ienia, 
że to wszystko już oddawani znam y  i że n a  
te. odgrzewanie sztuki idziemy, aby, nie uchy­
bić  tradycy jne j  grzeczności Lwowa. Żyjemy 
— tak tu jak  i wszędzie — życiem pospie­
sznym. nerwom  dzisiejszego człowieka t rz e ­
ba  ciągle nowej podniety, jeśli  się chce, aby  
się. za in teresow ał i odpowiednio zareagow ał 
intellektein i wzruszeniem.

A jak  tu reagow ać  Ina Lakie .W ese le  Fon-  
s ia“ Przyzna c h y b a  szanowny gość, że od 
czasu, kiedy p re m ie ra  tej krotochwili ukaza ła  
się n a  s a n a c h  polskich, stało się dużo cie­
kawych rzeczy, o k tórych  nie śniło się n a ­

wet młodemu breezkosiejowt Fonsiowi bo 
ten z calem swem otoczeniem czuł się dobrze- 
w erze Bałuckiego, a na dzisiejszą publi­
czność m usia ł  patrzeć z trwożnem zdziwie­
niem. jak  n a  istoty z n ieznanego świata. — 
I my jem u i jego towarzyshwu przygląda- 
(Nśniij się jak figurom  k tó rym  ra c ję  is tn ien ia  
przyznaje  się jedynie w tea trzyku  d la  m ło ­
dzieży.

O sztuczce tej. przed dziesięciu coś lały 
widziane, w nieistnieja.cym dziś „T ea trze  lu- 
dowiijm" w Krakowie, p isa łe m :

Rzecz o bana lnych  djałogacb bez werwy, 
o psendokomicznycb. nac iągn ię tych  sykin-
« » c h .  ukoronow ana  patrjare lia lno-sędziw ym
m ora łem , że dobra  kobieta z najgorszego 
m ężczyzny m oże zrob ić  anielskiego m ęża i 
viec versa. Do scen i epizodów h u m o ry s ty cz ­
nych m a  należeć tłuczenie talerzy, wyrzuca­
nie  za  drzwi i okno pewnych osobników, 
bredzenie  i wałęsanie się po pijanemu po 
scenie, dowcipne stw ierdzanie, że „głupia gło­
wa nie łysieje1' i tp . ; osią  zaś  kom iezjtych 
pirypetji  m a  być  n iena tu ra ln ie  k a ry k a tu ra l ­
na osoba boha te ra .  Fonsia.

Pewnie, kiedyś ten parafiańsko- dobro­
duszny hum or podobał się: młoda naiwna

' jest bardzo  sympa tycz nem stworzeniem, ale 
gdy się  postarzeje...

Gośr warszawski, p. Fertner .  klóry grał 
ro k  rduszczęśliwię zakochanego pisarza pro­
wentowego. 'iwypowiadk swe typy zapomoca 
kom izm u, czysto zewnętrznego, operującego 
mimik;,i i gestem. Ma to sw o je  dobre slrouy, 
bo te'n rodzaj gry n a rz u c a  się swa. m ark a n -  
tn  ością widowni, ale n ie  przekonywa na d łu ­
ższą m e tę  dla b r a k u  psychologii ,złu ego cod- 
kladu. Pe łną  doskonałego komedjowego za­
cięciu i cha rak te rys tyk i postać  stworzył p. 
O rzechow sk i; u jm ow ała  n ieszarżow aną b r a ­
wura p Czajkowska, p rezen tu jąca  się u ro ­
czo. w typie s tarego rżądcy - gaduły, dyr. 
Czarnowski u trzym ał swój charak te ry  stycz­
ny styl Poza tynu o b ro n n ą  ręka. wyszli po. 
Bryliński Feliński i Sznage-Andruszęwska.

1 szkoda tylko, że T e a tr  Mały, k ló ry  z 
godną uznan ia  wytrwałością i en e rg ją  b ro ­
ni swej pozycji, nie sięgnie do nowszleg'o 
r e p e r tu a ru  (laka wielka jesl jego dziedzina 
od na jlżejszych  bluetek. aż do utworów m a ­
kab rycznych).  cc zapewniłoby m u rozkwit 
artystyczny, i m a te r ja ln y

A rtu r  Cwikowski.
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J \ C o w i n i j  z  d n i a .
Lw6w, dnia 19 grudnia

ZW RACAM Y UW AGĘ, że  już w yszła  z  druku 
Książka Em ila Zoli, „G erm inal", nak ładem  L udow ego 
S półdzielczego T ow . W ydaw niczego  w e L w ow ie i 
jes t do nabycia w e w szystkich księgarn iach . Cena p rzy ­
stępna 3 zł.

W IEŻA  E1FLA — w ybudow ana n ijstern ie  z ko ­
stek  cukru  jest u zbiegu ulic W ałow ej i H anckiej 
p rzedm io tem  podziw u  na jednej z w ystaw  firtny to w a ­
rów  'kolonialnych M. B ałłabana.

Nie m njejszem  za in teresow an iem  c ieszą  się też  s ą ­
siednie okna w ystaw ow e, zaa ran żo w an e  p rzez  w spom ­
nianą  firmę rów nie kunsztow nie zw łaszcza od  ulicy 
H alickiej; p raw dziw ie  piękna i oryginalna w ystaw a 
dziczyzny,

Kto ciekaw  njechaj spieszy oglądać! *

ZW IĄ ZEK  ARTYSTEK POLSKICH u rządza  od 
dnia 18, do 24. grudnia w łącznie od  godz, 10— 2 popot. 

" gw iazdkow ą sp rzed aż  szk iców  w  p raco w n i w łasnej 
przy ul. B atorego 12. W stęp1 w olny w inda do u - 
żytku.

Z DYREKCJI TEA TRÓ W  MIEJSKICH- Z pow odu 
licznych zgłoszeń o bilety na p rem ierę słynnej o p e ­
retki E. K ahuana; „K siężna C yrku", k tóra po łączona 
będzie zarazem  z uroczystośc ią  jub ileuszow ą 25-|etniej 
p racy scenicznej św ietnego artysty  i reżysera  o p e ­
retk i .F ilipa  Kuligow skiego - nabyw ać m ożna już 
od dnia dzisiejszego w e w szystkich ‘kasach tea trów  
miejskich. Zniżki procentow e nie b ędą  w ażne aż do 
odw ołan ia .

30-LEC IE  PRACY SCENICZNEJ MIKOŁAJA LE­
WICKIEGO- P rzedw czo ra j w ieczorem  w sali T o w arzy ­
s tw a  M uzycznego we L w ow ie odbył się w ielki koncerl 
jubileuszow y ku uczczeniu 30-letniej pracy scenicznej 
a rty s ty -śp iew ak a  i reżysera  operow ego scen polskich 
M ikołaja Lewickiego.

Jak dalece p . Lewicki kochany jest p rzez  brać a r ­
tystyczną św iaoczyć m oże onegdajszy bogaty ko n ­
cert. na  program  k iórego złożyły s;ę liczne pieśni i 
deklam acje w w ykonanju najw ybitn iejszych  sił teatrów - 
lw ow skich.

W  koncercie tym w zięli więc udziai p j . :  J. S tra -  
chocki, M. M artin i, Szlem iiiska, U reen -S kazow a, P e r­
ko wicz, Cyganik, Ł ozińska G rabow śke, P la tow ne , P a - 
s tó w n a , W aw rzkow jcz i w  in.

Im ieniem  Z. A, S. P . przem ów i! do Jubilata p. 
B ojanow ski, podnosząc  jego zasługi dla scen jrolskich.

W  odpow iedzi -wzruszony Jubila t dziękow ał sw oim  
kolegom  i publiczności za  w spółudział w tej tak m i­
łej uroczystości.

SA M OBÓ JSTW O  KOBIETY Z PO W ODU P R Z E ­
GRANEGO °R O C ESU . W ik io rja  M iłkow ska, w dow a p'o 
Dolicjancie zam . .w  M yślenicach, w ystrzałem  z b ro w ­
ninga odeb ra ła  sob ie  życie, p o zostaw ia jąc  k ilkoro  n ie­
letnich azieci bez żaatiego zabezp ieczen ie . Pow odem  
sam obó jstw a by! p rzegrany ppoces na tle dzierżaw y 
domu,

SPEKULANCI RYBNI W Z IĘ C I NA KAWAŁ- 0 -
negdaj z jaw ił sję na w arszaw sk iej hali ta rgow ej, jakiś 
hurtow nik  ryb, k tó ry  w yraził życzenie zakup ien ia  całej, 
znajdującej się na targu, ilości ryb, w  transakcji go­
tów kow ej. Na w iadom ość o tern, ipoczęli spekulanci 
w  gw ałtow ny sposób  -podw yższać ''enę  ryb, k tó re  n a - 
Dywał hurtow nik. Gdy kilkudziesięciu kupców  o d w a ­
żyło sw e  ryby, nabyw ca polecił umieścił je w  jednym  
basen ie  i o św iadczył, iż idzie  do m iasta po  p ien ią ­
dze P o  pew nym  czasie zaw iadom ił telefonicznie in te­
resow anych , iż zrezygnow ał z  zakuph. W tedy  w y­
buchła w śró d  speku lan tów  olbrzym ia a w an tu ra  i bój­
k a , gayż żaaeu  z nich uje mógł rozpoznać  sw ych  ryb 
k tó ra  zo sia ta  dopiero  zlikw idow ana przez silny oddział 
policjantów .

ZN Ó W  ROZBICIE I OKRADZENIE KASY- W.czo
.-aj w  nocy nieznani spraw cy dostali się do kancelarj 
za rządu  pasażu  M ikolascha, m ieszczącej się  na J L  | v .  
ploczem wycięli o tw ór w jednej ze  ścian kasy  ognio 
trw ale j, w której skry tkach  zna jdow ało  sję około 4000 
zł. w  gotów ce. W łam yw acze, zab raw szy  pieniądze, 
zbiegli n iepostrzeżen ie , nie pozostaw iając  śladu  za  so 
hą. K. a dzież popełn iła  p raw dopodobn ie  ta sam a szaj 
ka ; k tó ra  p rzed kilku dniam i dokonała  w łam an ia  do 
b iu r K siążnica-A tlas p rzy  ul. C zarnieckiego.

NAGŁY ZGON SŁUŻĄCEJ. K atarzyna Kseniuk, 
służąca, zam . przy ul. T j;zeqego M aja, zm arła  w czora j 
nagle n a  udar se rca . V

Nil p r a g  n a t O P .  Z A K Ł A D  O D Z I E Ż Y
Lw ó w , Szpitalna 1, i Jagiellońska 20. — Ta rn o p o l, Gotuchow skiego 1. 
MATERJAŁY WEŁNIANE, BAWEŁNIANE, BIELIZNĘ GOTOWĄ, KONFEKCJĘ I OBUWIE
Dla U rzę d n ik ó w  Państw ow ych i Sam orzą dow ych d o g o d ne  spłaty r a t .  Ceny konkurencyjne.

Przedłużenie czasu pracy w sklepach
w okresie przedświątecznym.

S p ecja ln e  w y n a g ro d zen ie  za  g o d z in y  n ad liczb ow e.
R ada m iasta L w ow a uchw alą z dnia 16. grudnia 

1926 ustanow iła czas o tw ieran ia  .4 jantykania sklepów  
w e L w cw je w  ordach 18., 20., 21., 22. i 23. g rudnia 
1926 w  sposób  następu jący ;

W szystk ie sklepy i m iejsca sp rzedaży , sp rzed a­
jące tow ąry  spożyw cze j kolonjalne, m o­
gą być w j-o wyższy cli dniach o tw arte  od godziny 8 
»ano do gooziny 8 w ieczór, zaś w szystkie inne sklepy 
i m iejsca sp rzedaży  od godziny 9 rano do godziny 9 
w ieczór.

Z astrzega się przyfern ścisłe s to sow an ie  szczegó- 
łow ycn 'postanowień na w stępie reskryptu  M in ister­
s tw a  Praoy i Opieki Społecznej, a  m ianow icie, że 
zezw olenie przedłużenia czasu pracy o 2 godziny na 
dobę w yłącza mlonófciaiiych pracow ników  poniżej lat 
18 i kobiet oraz że:

1) w  razie p rzedłużenia czasu  jtracy n rzedsię- 
biorca obow iązani) jest przy um ow ie na czas n ieok re­
ślony uprzedzić  o tein pracow ników  w  p rzew idzianym  
praw nie term inie w ypow iedzenia; przy um ow ie na

czas określony o raz  w w ypadku ilieuprzedzenia p ra ­
cow ników  w  przew idzianym  praw n ie  term in ie  w ypo­
w iedzenia  przy  um ow ie na czas n ieokreślony  — p rz e -  
diużer*e czasu jiracg j może nastąp ić  jedynie za  zgodą 
pracow ników  s—✓

2) Z akład  obow iązany  jest prow adzić dla każdego 
p racow nika osobny w ykaz godzjn nadliczbow ych  z o - 
znaczenietii na leżnej za nie -płacy (art. 7 ustaw y).

3) P rzew idz iana  praca w godzinach nadliczbow ych  
w inna być w ynagradzana co najm niej 50-proc. dodat­
k iem  do Płacy norm alnej, za  godziny nad liczbow e p o ­
nad 2 godziny dziennie dooatek  ina w ynosić conajm niej 
100 proc.; przy  pracy akordow ej dodatki pow yższe 
w inny byc obliczane na  podstaw ie  płacy za czas o 
ile ich um ow ą inaczej — lecz zgodnie z w ym aga­
niami art. 16 ustaw y - nie unorm ow ano .

Po dniu 23. grudnia 1926 po zo sta ją  w  mocy 
praw nej postanow ienia tur. ogłoszenia z dnia 3. lipca 
1924 r.

Robotnicy uratowani od okropnej śmierci.
oskardy , błysnęło św iatło , którego mogli już nigdy 
w życiu nie oglądać. T o też  radość  ich n ie  m iała g ra ­
nic. Z pieśnią  n a  ustach w rócili oo dom ów , do żon 
i dzieci.

HAZLETGN. Z sześciu górników , k tórzy  zostali 
pod ziem ią w kopalu  i Tom hicken podczas pow odzi, 
zgmąl tylko jeden, k tó ry  p raw dopodobn ie  u tonął. Re­
sz tę  znaleziono  w  bocznym  szyb ie  po  dziew ięciu dniach 
poszukiw ań. O calenie sw e zaw dzięcza ją  jednem u z to ­
w arzyszy , k tó ry  posłyszaw szy  głuchy huk w kopelni, 
w yprow adzi) sw ych  tow arzyszy  przez s ta re  jjgalerje 
na w yższe  p ię tro ,, dokąd nie sięgnęta woda. P rze­
dzie la jąc  sję przez ciasne p rzejścia , częściow o zaw a­
lo n e  gruzem , do tarli do bezpiecznego m iejsca, w  k tó -

Pisrna am erykańsk je  donoszą z P o ttsv il!e . Na 
trzynaście  godzjn odcięci od św ia ta , żywcem pogrze­
bani w  kopalni M orea, górnicy Jan M ichalski i An­
drzej A\oszecki, zostali u ra tow an i. P odczas gdy p ra ­
cow ali w kopalni na głębokości 300 stó jt, pod ziem ią 
zw alił się nagle strop  ku ry ta rza  bocznego, podmyty 
w odą. P rzen iósłszy  się dalej 4? głąb szybu , górnicy 
poczęli buoow ać tam ę z desek, kaw ałków  s'k«Sy- i -w tein 
sposób  u ratow ali się od zalew u. Na górze stracono  już 
nadzie ję , by dało s ię .ic h  ocalić, choć p raw ie  z a ra z  po 
w ypadku posp ieszono  im z pom ocą. R atow anie byto 
truone, gdyż zachodziła obaw a, by odw alanie gruzu 
nie pociągnęło za sobą  dalszego obsuw an ia  się ścian, 
podm ytych w o d ą  W  pewnej chwili rozległo się ciche 
pukanie tow arzyszy  w m ur który w yrósł nagle pom ię­
dzy nimi, a  resz tą  św ia ta . —  Głośniej zazgrzytały

i rem przeczekali jm w ódź i doczekali ratunku.
i

Z  RUBRYKI BEZ KUNCA. W  osta tn ich  dniach
w łam yw acze ze zdw ojoną pilnością zabrali się do 
pracy. M iędzy innymi Jakób S patz , zam . p rzy  ul. 
U jejskiego, doniósł olicji, że w czasie  Jego nieobecności 
dostał się jakiś nieznany osobnik do m ieszkania i 
skradł mu palto , w artośc i 720 zł.

M aurycy L eder, w łaściciel szw alni przy ul. Ł ycza­
kow skiej. doniósł policji, że jedna  z  p racow nic  kradnie 
system atycznie gotow e m ęskie  Koszule. D onoszący p-o- 
n iós ł dotychczas szkooę w w ysokości okoto 600 zł.

M ar jawa B obera, w łaściciela fabryki apara tów  
mierniczych przy ul. Tkackiej, system atyczn ie  o k ra ­
dano  z w ęgla i cyny. Szkoda w yrządzona w y n o s i 200 
ztotych.

W  realności o rzy  ul. K arpińskiego sk radziono  z 
jednej ubikacji rurę o łow ianą długości około 2 ni., na 
szkodę A. G rabienia.

S tan is ław a P iekara a resz tow ała  policja, za  usiło- 
w ane w łam anie do sk ładu  m ięsa  K olessy, lirzy ul. 
Batorego.

N IESZC ZĘŚLIW E WYPADKI- R ozalja Clięc, za - 
robnica, upadłszy na placu Z bożow ym , doznafa z ła­
m ania nogi.

Zofja S urów ka, w ieśniaczka z K ozielnik, p rzecho­
dząc | rzez to r  na dw orcu  w P ersenków ce, upadła tak 
nieszczęśliw ie, iż doznata  zfatnania lewej nogi.

Józef Kogut, kopiąc piasek przy ul. Panieńskiej, 
został częściow o i rzysypany ziem ią, przyczem  do ­
znał złam ania nogi.

O dw ieziono i cii do szp ita la .

K A W Ę  „ M E W A “ (familij.)
V. k g .  — xŁ  1 .7 5  sprzedaje co poniedziałku i czwartku 
przedpołudniem świeżo paloną, firma »MEWA< Rzeźnicka 18.

Wykłady Uniwersytetu Ludowegc
w e  L w o w ie  w  b. tyg o d n iu ;

N iedziela, 19. g rudn ia : 1) o godz. 3 -ciei popot. w  lo ­
kalu p rzy  ul. Gródeckjej 69. p. M. Sm ulikow ska
„Bajki, op ow iadan ia  i zabaw a dla dzieci" z o - 
brazam i św ietlnem i.

2) o godz. 5-tej popot., w lokalu Rynek 8, 
I. p., inż. E dm und L ibańsk i: ,,Z dziedziny w ie l­
kich w ynalazków  " z obrazam i św ielb ieni i.

Poniedziałek , 20. g rudnia, godz. 7 w iecz., w lokalu
przy ul. Gródeckiej 69, ip. Adam T iger: „Z arys
rozw oju  lotni-ctwa" część Il-g a , z ob razam i św ie tł-  
netni. —  D alszą serję  w ykładów  rozpocznie Uni­
w ersy te t Ludow y począw szy  od niedzieli. 9. sty ­
cznia przyszłego roku. *>

CO SKRADZIONO U SEN- GASZYŃSKIEGO.

W A RSZA W A , 18. g rudnia (teł. wł.). W  niek tó­
rych pism ach pojaw iła się  w iad o m o ść  o k radz ieży , do­
konanej u sen. G aszyńskiego, przyczem  in fo rm ow ano , 
iż sk iad z jo n o  jakieś ta jne  dokum enty.

K orespondent w asz  dow iaduje się, iż żadnych 
tajnych dokum entów  nje sk radziono , gdyż ich wca.e 
nie byto, a sk radziono  tylko rękopis książk i: „Jak u - 
w olnić Polskę od jarzm a złotego"

OBRADY RADY NACZ- P . P. S.

iWAI!SZAWAv 18. grudnia . (Teł. wł.). 
Ju t ro  obradow ać b id z ie  I ladg N acze lna  
I’. U S ii ad sytuacją  'p-oi i tyczną  w pa*Y- 
stwbf.
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Senat przyjął prowizorium budżetowe
w  brzm ieniu

W ARSZAW A. 18. grudn ia . (Pat). Na 
wstępie dzisiejszego -posiedzenia Senatu  zło­
żył ś lubow anie  sen. W ojciech W ia tek , któ­
ry  uszed ł u- miejsce zm arłego  sen. Adama.

Z kolei p rzystąpiono do spraw ozdania  
kom isji  skarboWo - budżetowej o prowizor- 
ju m  budżetowtem na  I. kw arla l  1927 S p ra ­
wozdawca sen Szarski. p rosił  o uchwalenie  
p row izor ium  bez zm ian , w brzm ien iu  sejmo- 
wein. w raz  z dwom a rezolucjami., z których 
pierw sza wzywa Rząd do  ścisłego przestrze­
gania  ustaWy -o p row izorjim i budżetów em. 
m ianow icie  w tym kierunki i. aby wydawał 
tylko kwoty uchw alone przez Izby prawodaw 
cze. a w razie konieczności nowego wydat­
ku wnió-l o uprzednie  zatw ierdzenie  go. 
D ruga  wzywa Rzad. a b y  ze w zględu na  ko­
nieczność przyciągania  do naszego życia go­
spodarczego kapitału  zag ran icznego  podatek 
t M M M B H H M H H H B i H n H M H H n

sejm ow em .
dochodowy od osób p raw n y c h  został znow e­
lizowany z uwzględnieniem skali docbodo 
w ości samego przedsiębiorstwa.

W dyskusji p ierw szy  zab ra ł  glos sen. 
Prądzyński X L \  . ). Mówca oświadczył, że 
klul) jego za p row izor jum  glosować nie m o­
wę a tu dlatego, że uchwalenie  p row izorjum  
jest w yrażeniem  za u fa n ia  rządowi, ldórego 
Z. L N dp rządu  n i t ;  ma.

Następny niów-ea sen. Edelman (Oli D.) 
oświaoeza Sję zasadniezo  za prow izorjum .

Z kolei sen. P as te rnak  (U krain iec}  wy­
powiedział się przeciw prow izorjum .

N a tern dyskusję zakończono. W glo­
sowaniu  cale prow izorjum  przyjęto bez zmia. 
ny w brzm ien iu  sejmowem. U chw alono  rów ­
nież rezolucje zaproponow ane przez kom i­
sji;. jak  i przez sen. Adelmana. T e rm in  na 
stępnegn posiedzenia nie zoslal wyznaczony.

Cała rodzina bułgarskiego socjalisty
żywcem spalona.

Zbrodnia  bułgarskich faszystów .
W szystk ie  bulgarskje |.istna podają  w iadom ość 

o  ,,tajem niczym " p o ża rze , którego ofiarą  p rzed  kilku 
diniamj pad ł pow szechnie  znany i ceniony lekarz  w 
P lew nie dr. Beszew , w raz  ze sw ą  rodziną.

P o ża r w ybuchł w nocy rów nocześnie na 1. i 
III. j ię trz e . Caiy dom staną ł niebaw em  w ogniu, m im o 
to,

NIE ZJAW IŁA SIĘ  WCALE STRAŻ OGNIOWA

z j-omocą. W szystk ie  usiłow ania w tym  kierunku  czy­
n ione przez  m ieszkańców  sąsiednich  kam ienic, pozo­
sta ły  bez skutku

W cbec  tego poczęte w zyw ać rozpaczliw ie o ra ­
tunek krzyczących m ieszkańców , aby zeskoczyli na 
rozp ięte  p rzed  dom em  płótno. ż o n a  dra  Beszew a rzu ­
ciła z okna nap rzód  sw ą  cz te ro le tn ią , s iraszliw ie już 
pop arzo n ą  córkę, j.o c z e m  skoczyła za  nią, a le  niesz­
częśliw ym  w ypadkiem  upadla na  bruk, ponosząc  śm ierć 
na m iejscu. P ię tnasto le tn i syn lekarza w yskoczy! ró ­
w nież n iefortunnie  tak, że niebaw em  zm arł z odn ies io ­
nych ran .

I Gdy dr. Baszew si.ostrzegł, że żona jego jest 
m artw a, .strzałem z rew olw eru

ODEBRAŁ SOBIE ŻYCIE.
Przyniesiono  w reszcie  d rab inę, przy pomocy której 
zdo łano  ura tow ać 18- letn ią córkę, niebezpiecznie po­
parzoną . S łużąca lek a rza  i znajdu jąca  się  p rzypadkow o 
u niego pacjentka, zginęła w  płom ieniach.

K atastro fa  ta  w yw ołała w  mieście ogrom ne w zb u ­
rzenie. P rasa  lew icow a podnosi, że chodziło tu

0  UPLANOW ANh PO ZBA W IENIE ŻYCIA DR. BE­
SZEW A ,

który znany był jako ladykalny  socjalista. Na fak t 
zbrodni w skazu je  okoliczność, że m im o licznych w zy - 
w ań , n ie p rzyby ła  s traż  ogniowja, i że ogień rów nocze­
śnie w ybuchł na I. i Ul. p ię lrze  co św iadczy, że 
s ta ran o  się w  ten sposób przeszkodzić n ieszczęśli­
wym w skorzystan iu  z dw óch w yjść.

P raw dopodobn ie  zbrodniczego podpalenia doko­
nali bułgarscy faszyści, Iploczynający sob ie  co raz  zu ­
chw ałej, w obec zaoslrzonego  te rro ru  rząd u  L liepczew a.

0 obowiązku kamieniczników.c

Z kól loka to rów  zw racają  sję do nas z zap y ­
taniem . dlaczego w obec tak  w ysokich czynszów  k a - 
mjenicznicy nic poczuw ają  się  jak p rzed  w ojną do 
obow iązków , gdy idz ie  o w iększy  rem ont w m ieszk a ­
niach. Po  dziś dzień lokato rzy  sam i zm uszen i są  ło ­
żyć  nietylko na odczyszczanie t. j. odm alow anie m ie ­
szkań  choćby od szeregu la t, już m ieszkali w  te m sa -  
ntem  m ieszkaniu. T ak  sam o  n ap raw a  pieców, kucheń, 
wodooiągókvM t. ę .  w j tojęciu kam ieniczników  w yłącznie  
należy do lokatora . P rzed  w ojną rem ont tego rodzaju  
n a leża ł do  kaniienicznika. W szak  nap raw k i te ogrom nie 
pod w y ższa ją  cenę m ieszkań.

Rola gospodarza kończy się na pobieran iu  czyn­
szó w  d ąg le  podw yższanych , tem bardziej, że jakoś nie 
w idać tych konijsyj, k tóreby bada ły , jak  w yglądają 
k latk i w chodow e, ośw ietlenie, sk rzyn ie  na śm iecie, k a ­
nalizacja , izby dozorców ! i t. jm

M agistra t m a ty le  w spółczucia dla tych ..b ieda­
k ó w ", że w oli nie o dk ryw ać  tego co się dzieje, aby 
nie być  zm uszony do in terw enci i i naciskania  na go­
sp o d arzy . '

Ale i lokatorzy  s ą  podatn ikam i i dom agają się 
sw ych  praw , a przynajm niej określen ia  ich rozm iarów-, 
aby  W danym raz ie  Się bron ić  przen w-yzys.óem kam ie­
niczników .

Sfraty Niemców w niemiecko-polskiej 
wojnie celnej.

W  „F rankfurter Zeitung" znajdujem y artykuł w  
którym  a u to r dow odzi, że s tra ty  Njemeów w skutek 
w ojny  celnej z P o lską  w ynoszą w  ciągu jednego mie­
siącu  okrągło  20 m iljonów  złotych m arek , czyli su ­
mę .zarobkow ą 140.000 robotników  czyli inaczej ró ­
w n ają  się m ożności u trzym an ia  pół m iljdna ludności.

Polscy obywatele w zagranicznych 
uzdrowiskach.

\P0p.) W  C zechosłow acji: O głoszona w tych dniach 
u rzędow a sta ty styka  stw ierdza, iż w  Czechosłow-acji w  
uzdrow iskach , zdrojow iskach baw iło  wr roku  bież. 
196.713 obcych, w  tern sam ych Polaków  18.461. P o ­
lacy n a  liście obcych korzystających  z czechosłow ackich 
uzdrow isk , są  już na  trzeciem m iejscu , ^przed nim i bo - 
w ieią znajdu ją  sję tylko Niemcy <76.483) i A ustrjacy 
(39.091.)

W  A ustrji. S tatystyka ruchu oheych w republice] 
austrjackiej w ykazuje, iż w roku 1925-tym baw iło  
w  austrjackicli m ie js c o w o śc ia c h  leczniczych, u zd row i­
skow ych i turystycznych w czasie od  1. list. 1924, 
do 31. paźdz . 1923 r. - 1,204.196 obcokrajow ców
między innym i około 45Y>00 Polaków .

W  A nglji: U rzędow a sta ty styka  ruchu obcych 
w Anglji, stw ierdza , iż w- roku 1925 baw iło  w  Anglji 
między innym i 5.700 P olaków .
* m b b h

SPR A W A  ANKIETY O KOSZTACH PRODUKCJI

[WARSZAWA, ES. grudni a. (Teł. u l .) .  
Z ra m ien ia  Prezydjum  R ad y  min. wyjechali 
do B erlina  p. Jas trzębsk i  i p. K linger oraz? 
p. Konopczyński z Min. P ra c y  dla zapozna­
nia się tec lm iką  przeprow adzania  ankiety o 
knsztą^h produkcji. p row adzonej przez rząd 
niemiecki.

SPRAW A NADUŻYĆ W  MONOPOLU SPIRYT- PR Z E ­
KAZANA p r o k u r a t o r j i .

W ARSZAW A, IN. g rudn ia . (Teł u l  ). 
Protokoły  s e j m o w e j  komisji śledczej w  sp ra ­
wie m onopolu  Spirytusów ego p rzekazane  zo- 

tały p ro k u ra tu rz e  a śledztwo sędziemu 
śledczemu Luksem burgow i.

Założenie T. U. Ra we Lwowie.
D ziałalność oświatowa wśród klasy ro­

botniczej daje jak  najpiękniejsze rezultaty. 
Ma ona tak Wielkie znaczenie, że dla u sp raw ­
nić n, a metod oświąlowych ruch  robol n ic /y  
rozbudował osobne instytucje dz ia ła jące  w 
ścisiem porozum ien iu  z organ izac jam i kia 
su wiedli.

We Lwowie od daw na działał ua niwie o- 
•Aciatowej iTliiwerstjlel im. Adama Mickiewi­
cza. W obec specjalnych zadań, k tó re  la in­
stytucja kładła na p ierwszym  planie Nze- 
rzenie znajom ości n a u k  p rzy rodn iczych) d a ­
wała się odczuwać potrzeba założenia we 
Lwowić ni licówki Tow arzystw a Uniwersy- 
telu Robotniczego jako  oddziału ogólno  - 
państw owej inslylucji T. U R-a.

/u ło m n ie  T  1 . R-a pozwoli na  planowa 
si] storni a tyt zna robotę  oświatowa, i szerze 
nie znajom ości wszystkich dziedzin nauk 
spoh eziiych i politycznych.

1 U. R W e Lwowie będzie m iał  do speł­
niania wiele zadań, p rak tycznych . W  ruchu  
robotniczym  daje, się odczuw ać b r a k  łudzi, 
którzy by obejm owali dokładnie zak res  w ia ­
domości potrzebnych w rozlicznych insiy- 
tucjach . do klórycli klasa robotn icza  powin­
na  posyła-’- swoich najlepszych przedstaw i­
cieli.

Tym  b rak o m  m uszą  zapobiedz specjalne 
kursyt dla działaczy sam orządow ych i t. p.

Dużej uwagi w ym agać będzie tro ska  o 
k u l tu ra ln ą  - a r ly s lyęzną  s tronę  życia pro- 
letarja.lu. D użą usługę 'w tej dziedzinie po- 
w jnne  oddać  zam ierzone po rank i  artystycz­
ne. akadem je i t. p.

i. W alnc Zgrom adzenie  T  U R-a we 
Lwowie odbyło się w  piątek  10. g ru d n ia  b r  
W lokalu związku p racow ników  gm innych. 
Duża ilośr- uczestników W alnego Z ebran ia  
świadczyła, że zagadn ien ia  system atycznej o- 
światy są dla roboh iikow  b a rd z o  aklualne. 
Nr. zebraniu tent. n a  k tó rem  przewodniczył 
bnv'. I łe rsz la l .  sekrelarzow-al tow. Siailak 
dokonano  wyboru Zarządu . W  skład z a rz ą ­
du weszli, tow Iow71.. Ganszymiec, Hersztal. 
Skalak Sokołowski. Iłollńjndćr. Cyganik, H e­
li liski Kubiiiśki. Loewenstein. l lank iew icz ..  
Sm ulikowska. Rednarsk i.  Trzebiatowski.

Do kom isji  rew izyjnej-  tow. Sziczvrek, 
Dręgiewicz. Fota.

Zarząd ukonstytuow ał się w yb ie ra jąc  
na przeWodiiicząeego tow. prof. R . 'G a  uszy ń- 
ca. na zastępców' przewodu. Iow. Herszlala  
i tow .Skalaka. na  sckrel. Iow bielińskiego, 
na ska rbn ika  tow. Sokołowskiego.

Nowej placówce robotn iczej ośwdaly ż y ­
czyć na leży  pełnego powodzenia.

Stronnictwo Chlnoshie do Wyzwolenia
W A R SZA W Ę. 18. grudnia . (Tel. w ł . ). 

Prezyd jum  k lubu  P. S. L. W yzw olenie  o trzy­
m ało  dziś od zarządu  główhdgó i k lubu  
pa r la m e n ta rn e g o  S lronnic lw b Chłopskiego 
p .sm o k tó re  pow ołując  się n a  okoliczność. 
źSw  r. 1927 odbędą .̂ię. n iewątpliwie w ybory 
do wszystkich sa m o rząd ó w  i c iał usmwó- 
dawczych. zw raca  uwagę mi konieczność  w y­
gran i i ty c 11 w yborów , celem  zdóbycia wdęk- 
SKDisci chłopskie ,. W  myśl tego prezyd jum  
k lubu  S tronnkdw a Chłopskiego proponuje  
prezydjum  AYyziwolenia jeszcze raz  natyich 
m iastow e p o lą c z e r :e s lro im iciw  i k lubów  pt 
solskich, w  jedno s tronn ic tw o  i jed e n  klub 
sejmowy. P ism o kończy  się p rośbą  o szyb­
ką  decyzję, aby  w krótce m o ż n a . rozpocząć 
Wspólną p ra c ę ."

KATASTROFA LOTNICZA.
PlłES/H J RG. 18. grudnia . W czora j  na 

lo tn isku  pou Preszburg iem  zdarzyła  się ką- 
tas lro ta . Skutkiem  zapalenia  się, n o to m  sta­
tek. kierowany przez miota Volesza. oga r­
nięty zoslał pożarem  na wysokości 800 m. 
P ilo t  p róbow ał wylądować ale wobec gro­
żącego niebezpieczeństwa byl zm uszony  wy­
skoczyć m nie j  więcej na wysokości 10 ni. 
Odwieziono go do szpitala, gdzie am puto­
w ano m u nogę. Istn ieje  m a ła  nadzie ja  idrzjj- 
man i a  go przy życiu.
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Ogłoszenia do numeru świąieeznego Dziennika Ludowego
który ukaże s ię  w znacznie zwiększonej objętości w piątek rano, 
dnia 24. grudnia 1926 r., przyjmuje Administracja codziennie.

Znaczna ilość banków musi zakończyć swój żywot.
Opfnja m isji Kem m erera.

W Polsce jcsi zawiele banków, które się two­
rzyły bez kapitałów i przez brak własnych kapi­
tałów podrażały znacznie kredyty, o tem wie­
dzieliśmy od dawna’ i do stwierdzenia tego fak­
tu nie trzeba było aż amerykańskich znawców; 
Ale skoro amerykańscy eksperci te sprawy na na­
szym gruncie badali, warto posłuchać co w wy­
niku swych badan powiedzieli i co czynić zale­
cają w znanym memorjale.

Autorem teyo sprawozdania jest bankier no­
wojorski Broderick, który jako świetny znawca 
bankowości stwierdza bardzo trafnie, że „banki 
polskie markują Lylko swe istnienie, pozatern ro­
bią niewiele11.

Zdaniem p. Brodericka, „sytuacja wymaga na­
tychmiastowego działania11.

Rząd winien dążyć do szybkiej likwidacji sła­
bych banków, względnie do ich fuzji z bankami 
większemi i lepiej prowadzonymi. Słabe banki nie- 
tyiko zagrażają sytuacji innych większych i le­
piej prowadzonych, ale całemu życiu gospodar­
czemu kraju.

Już usiawa bankowa z 28 grudnia 1924 r. 
zaostrzyła bardzo warunki wykonania czynności 
bankowych, żądając od banków akcyjnych wy­
kazania się z końcem r. 1928 kapitałem zakłado­
wym w wysokości 2,500.000 złotych w Warsza­
wie, a, 1,500.000 złotych, względnie 1,000.000 zł. 
w innych miastach Polski.

Zdaniem p. Brodericka, Polska winna mieć 
kilka względnie kilkanaście banków, ale banków 
„posiadających kapitał w wysokości conajmniej

30—50 miljonów złotych11. Tylko takie banki będą 
mogły przyciągnąć wkłady publiczności, które dziś 
kredytowo nie są wyzyskane i będą w stanie sto­
pniowo objąć obecną, krótkoterminową działalność 
finansową banków rządowych.

Zdaniem komisji prof. Kemmerera, „Polska 
przedstawia bardzo korzystne pole działania dla 
odpowiednich instytucji bankowych", stąd ściągnię­
cie kapitału zagranicznego dla operacyj banko­
wych nie będzie trudne, jednakże dopiero z chwilą 
gdy „zagranica nabierze zaufania do stałości fi­
nansowej i „polilycznej Polski11. Także i w krajif 
znalazłby się kapitał dla przeprowadzenia nowych 
subskrypcyj dla kilku wielkich banków. Powodze­
nie instytucji bankowej zależy zdaniem znawców 
głównie od jej kierownicłwai i polityki kredytowej11. 
W tym względzie komisja obiecuje sobie bardzo 
wiele od wprowadzenia stałego nadzoru banków, 
który stanowi jeden z zasadniczych jej postulatów,

Nadzór ten obejmowałby stałe kontrolowanie 
;oli tyki k r e d y t o w e j  t a n k u ,  n a d a n i e  wł aśc iweg o kie­

runku jego agendom, zapobieganie unieruchomie­
niu lub nicpłynności aktywów, badanie kwalifi­
kacji kierowników ild.

Takie są zalecenia- misji Kemmerera, co jest 
zrozumiałe ze względu na to, że miała ona zbadać 
czy Polska zasługuje na zaufanie zagranicy pod 
względem kredytu.

Owszem, powiadają Amerykanie, ale pod wa- 
jrunkiem, że my będziemy kontrolować jak się w 
[Polsce gospodaruje naszenii kapitałami.
! Delikatna kuratela.

Cfgźkie stosunki w Zagłębiu Bitkowkhffi
Robotnicy w zagłębiu B itkowskiem z żyw em  

zaciekawieniem śiedzili przebieg pertraktacji ro­
botników przetnysni naftowego z przedsiębiorcami.

W  obradach, które toczyły się we Lwowie 
brali udział także delegaci z Bitkowa. W dniu 12 
grudnia br. odbyło się w Bitkowie zgromadzenie 
sprawozdawcze na którem delegaci tow. Zachley 
i Sidor napiętnowah postępowanie przemysłowców 
i wykazali lojalność ze strony robotników, któ­
rzy poszli na wielkie ustępstwa

W  dyskusji zabierali głos tow. tow. Zborek, 
Stawarski, Zajdel i inni. którzy wzywali obecnym 
do solidarności i grupowania się w szeregach or­
ganizacyjnych.

W  dyskusji podnoszono, że umowa zawarta 
ostatnio w przemyśle naftowym jest tylko tymcza­
sowa i przygotowywać się należy do walki o zno­
śne warunki życia. Wiadomo, że ropa drożeje 
a z tem rośnie zysk przedsiębiorców. Z drugiej 
strony rośnie drożyzna a z tem równolegle po- 
slępuje spadeK płac. Klasa robotnicza nie może 
pozwolić, ażeby cały ciężar kryzysu gospodar­
czego spadał wyłącznie na barki pracowników.

Na zgromadzeniu podniesiono także protest 
przeciwko częstym wypadkom łamania ustawy o 
8 godzinnym dniu pracy i niedotrzymywania wa­
runków urnowy zbiorowej. To też zobowiązano 
obecnych, ażeby donoszono do organizacji o każ­
dym wypadku samowoli pp. kierowników. Gdyby1' 
objawy powyższe powtarzały się, robotnicy bę­
dą zmuszeni do użycia ostatniej swej broni, strej- 
ku demonstracyjnego.

Po wywodach uchwalono jednomyślnie na­
stępującą rezolucję.

Zgromadzeni robotnicy w Bitkowie w dniu 
12. grudnia 1926, po wysłuchaniu sprawozdania 
delegatów z pertraktacji we Lwowie udzielają vo- 
tum zaufania delegatom i podziękowanie komisji 
centralnej Klas. Zw. Zaw., za poparcie i obronę 
interesów robotniczych. Zebrani wzywają ogół ro­
botników Zagłębia Bitkouskiego, do oiganizowa- 
nia się w Klasowych Związkach Zawodowych.

Zebranie było prowadzone bardzo poważnie, 
przy licznym udziale uczestników i świadczyło, 
że robotnik w Bitkowie otrząsł się z apatji.

m

Kler mehsykaflski golów jest sprzymierzyć się 
z nieprzyjacielem pań^wa-

Jak wiadomo, sekretarz stanu Kellogg zażą­
dał od prezydenta republiki meksykańskiej Calle- 
sa, ażeby nie wprowadzał w życie tych ustaw za­
wartych w konstytucji meksykańskiej, które szko­
dziłyby kapitalistom amerykańskim posiadającym 
rozległe interesa w Meksyku.

Prezydent Calles odpowiedział, że państwo 
meksykańskie ma prawo bronić się przed przemoż­
nym wpływem obecnego kapitału w obrębie jego 
terytprjum.

SL Zjednoczone, wysyłając notę, mającą cha-* 
rakter ultimatum, liczą nie tylko na swą potęgę 
m ilitarną w stosunku do M eksyku, aie i na czyn­

niki, które wewnątrz Meksyku mogą im pomódz 
w razie zbrojnego konfliktu. Oto co pisze nowo­
jorskie „Times" na ten temal:

„W  obecnym kryzysie Drezydent Calles i je-; 
go rząd będą może potrzebowali poparcia każ­
dego M eksykanina. Czy otrzym a go od kościoła 
i miljonów jego zwolenników? Zdaje się to nie- 
możliwem, pod jakimikolwiek warunkami. Kościół 
tedy, może wywrzeć wpływ potężny, wpływ o 
ile chodzi o sam Meksyk i przeważyć opinję pu­
bliczną za lub przeciw Calles‘owi“.

Inaczej mówiąc, Stany Zjednoczone mogą li­
czyć, że mają przeciw rządowi Callesa całą po­

tęgę kleru meksykańskiego, który jak wiadomo boj­
kotuje od dłuższego czasu państwo.

Polityka amerykańska ma jeszcze jeden atut. 
W tej chwili ze Stanów Zjednoczonych nie wol­
no jest wywozić broni i amunicji do Meksyku bez 
sankcji meksykańskiego rządu. Ale dziś lub jutro 
granica wzdłuż Rio Grandę może być otworzona 
Przeciwnicy rządu Callesa, których jest niemało 
w Meksyku, otrzymają przemocą broń i berią mo­
gli urządzić powstanie.

Kler meksykański — jak z powyższego wy­
nika — gotów jesi zatem dla obrony swych mą- 
terjalnyćh interesów pójść z zewnęlrznym nieprzu 
jadelem przeciw własnemu państwu...

S+ara historja powiarza się i w Nowym 
świeoe. -

]i& marginesie.
„Fola" jaka hymn narodowy.
„R otę" Konopnickiej, k tó rą  nazw aliśm y p ieśn ią  

n iew olników , w ygryw ają w  W ilnie z wieży tam tejszej 
ka tedry , jako hejnał. W ileńsk ie  ,,S łow o" urządziło  w 
lej sp raw ie  ankietę, w ypow iadając  się sam o „prze­
ciw w yrazom  n iew łaściw ym  w  pieśni n iew łaściw ej". 
Od] ow iedzi n a  ankietę, są  bardzo  cnarak terystyczne 
Dopiero te raz  ocknęli się ci, co tę  p ieśń  sam i do  nie­
daw na śpiew ali i p iszą , że tekst ,,Roty“ jest „hań­
biącym przeżytkiem  n iew oli", że „tylko w chw ilach 
obłędu, p rzy  zm aganiu się w w alce o n iepodległość 
m ożna było stw orzyć , podobnie  hańbiące słow a pie­
śni".

„R ota" nie m oże i nie pow inna być śpiew ana 
odczas uroczystości i akadem ji" —  zw yczaj pow sta­

w ania jr z y  jej śp iew aniu  jest n iew łaściw y i t. d.
W  konkluzji lej ank iety , w  której zab ie ra ją  głos 

ludzie ze  w szystk ich  obozów , a  k tóra brzm i dziw nie 
jednom yślnie, redakcja w yciąga w niosek ; „K ażdy kto 
nuci „R otę" kto słucha tej m elodji z w ieży k a te ­
dralnej, tem sam em  nuci, czy słucha pieśni m iesz­
czącej w yrażen ia  ob rażające  godność narodow Ją po l­
ska ...'1, „dalsze granie jej na wieży  jest zupełnie n ie ­
dopuszczalne" etc '

W  zw iązku  z tem  „K urjer P o ranny" p rzy p o ­
mina, że p ierw szy, k tóry  tuż p rzed pow staniem  
niepodległej Polski na  pubiicznem  zebran iu , z n a ra ­
żeniem w łasnych kości, przeciw ko śp iew aniu  Roty ja ­
ko ubliżającej godności n arodow ej w ystąpił byt e r -  
rysia rzeźb iarz  Ludw ik Puszet, p ierw szym  zaś  bodaj 
k tóry  tem u przekonaniu  w druku  dał w yraz, był Boy 
że leńsk i, który, w  roku  1921 w krakow skim  „Cza­
sie" pisał, co następu je :

„NICHT SPUCKEN..."
Nieśmiały glos dobrego Polaka).

Sw ojego czasu, na  jakjem ś zgrom adzeniu  p o li- 
tycznem w Krakowskim „Sokole" w r. 1918, kiedy 
zebrani odśp iew ali tradycyjną „R otę", a rty s ta  rzeź­
b iarz  p . P., w ylazł na k rzesło  i, w imię godność , z a ­
pro testow ał przeciw  uśw-jęcaniu jako tekstu narodow ej 
pieśni zw ro tu ; „Nie będzie Niemiec pluł nam  y  
tw arz" . Z akrzyczano  go, omal nie pobito, kiedy zaś  
zam ierzył sfo rm ułow ać sw oją ruyśl w  druku, żacjne pi­
sm o ąie chciało zam ieścić  jego enucjacji! M oże chw i- 
nie była po tem u. U party rzeźb iarz  nie dał za w y g ra- 
nę ; sp rzedał rzeźbę i w łasnym  kosztem  w ydał list 
o tw arty , który w szakże u tonął bez śladu  w fali ogro­
mnych w ydarzeń  owej jesieni r. 1918.

Cp do mnie, so lidaryzow ałem  się wów czas w  du­
chu najzu, ehijej z ow ym  a rty s tą ; pod w zględem  ideo­
wym , w ydaw ał mi sję ten  program , że nam  N iem iec 
nie będzie pluł w  tw arz, stanow czo  zby t „m inim alny" 
jako w rażen je  zaś, nigdy nie m ogłem  słuchać tego u - 
stępu  pieśni bez najw yższej p rzykrości i n iesm aku"

„Zrozum iałem , iż w  pew nych okolicznościach, po  
w ieku hańbiącej niew oli, gorące serce kobiece m o­
gło podyktow ać au torce „Roty" te  bolesne s ło w a : a le  
d; yaj, sądzę  < i mie ja  jeden —  iż nie m oglibyśm y 
godniej obejść  m om entu odzyskania ziem i śląsk ie j, 
niż w ym azując raz  na zaw sze ow o „plucie w  tw a rz"  
z naszego śp iew nika narodow ego".

Endecja niech sob ie  tę pieśń dalej na sw ych 
zebraniach w yśpiew uje. Ale Polacy, szanujący  sw ą  
godność, —  nie pow inni pozw olić na jej śp iew anie.



N" 290 „DZiENNIg DUB05MTD'

7-o ij Z}azd Z iia z k i Iw Robotników
W dniach 12 i 15 b m. obradował w Łodzi 

7-rm> Zjazd Z u  Zaw. Rob. Przemysłu Włókien­
niczego, przy udziale około 60 delegatów i wielu 
gości.

Obrady zagaił przewodniczący Zarządu Głó­
wnego, pos. tow. Szczerkowski, witając delegatów 
i przedstawicieli bratnich organizacji i instytucji 
iobotniczych.

Przemówienia powitalne wygłosili: imieniem 
Kom. Centr. Zw. Zaw. — tow. Zdanowski; imie­
niem CKW. PPS. i OKW. PPS. w Łodzi — tow. 
dr. Wieiiński; imieniem niemieckiego Zw. Zaw. 
Rob. Przem. Włókienniczego — Drzewodn. Zwią­
zku, tow. Hiibsch; imieniem Min. Pracy — p. 
Wojtkiewicz.

Wraz z tow. Hiibschem przybył na Zjazd pos. 
Ródel, również z niemieckiego Zw. Rob. Przem. 
Włókienniczego w Berlinie. Obaj ci towarzysze 
obecni byli przez cały czas Zjazdu.

Po wyborze komisji i przyjęciu protokółu z 
ostatniego Zjazdu, sprawozdanie Zarządu Głów­
nego za okres 3 lat złożył pos. tow. Szczerkow­
ski. Ze sprawozdania wynika, że okres ten był 
niezmiernie iężki, z powodu kryzysu i redukcji, 
Co, siłą rzeczy, zmniejszyło wpływy finansowe 
Związku. Mimo to, Związek gobił wszystko, co 
było w jego mocy, ażeby pokonać przeszkody i 
polepszyć byt szerokich mas robotniczych.

Biuro Zarządu Głównego pracowało bardzo 
intensywnie, ku zupełnemu zadowoleniu członków 
Związku; to samo można powiedzieć o sekretar- 
jatach w poszczególnych Oddziałach.

W  okresie sprawozdawczym (do • stycznia 
1926 r.) Zarząd Gł. uczestniczył w 282 konferen­
cjach załatwił 214 spraw ważniejszych, oraz ob­
służył 209 wieców i zebrań. Związek jako całość, 
urządził w tym czasie przeszło 3562 zebrań i 
wieców, oraz załatwił 8947 spraw. W okresie 
tym wydano 37 tysięcy egzemplarzy „Włóknia­
rza" (później nastąpiła przerwa w wydawnictwie);

— — M— — — H a t

Komu rozdaje się koncesje?
P ap ierow e praw a inw alidów .

W  dniu 25. sierpn ia  1926 roku odeb rano  Józefow i 
Sto bodzie hurtow nię ty ton iu  w R ym anow ie, i p ro w i­
zoryczne jej p row adzenie  pow ierzono Składnicy Kółek 
Rolniczych w Rym anow ie, k tó ra  nie m iała  do tąd  de­
talu , pom im o tego, że w R ym anow ie jest dw u inw ali­
dów - detalislów  W idia) Królicki i Jan K ucharski k tó ­
ry m  w  m yśl obow iązujących przepjsóv należało p ow ie­
rzyć® prow adzen je  w spom nianej hurtow ni ty ton iow ej.

N iezależnie jednak od  pow yższego  dow iadujem y 
się, że hu rtow nia  ta  ma być bez Konkursu (względnie 
„prow izorycznie" na dłuższy okres czasu) n ad an ą  nie­
jakiemu Judzie C haim ow i H orow itzow i, rab inow i ze 
S trzy żo w a  k tó ry  w ynajął już lokal w  R ym anow ie na 
okres trzechletn i w  cenje 200 dolarów  rocznie płatnych 
z  góry i zam ów ił u rządzen ie  sklepu, z czego w nosić 
m ożna, że pow ażnie  sp raw ę objęcia t u r  o 
wej w R ym anow ie trak tu je .

Fakt nadan ia  hurtow ni tytoniow e) rab inow i Judzie 
Chainiow j H orow itzow i łączy vox popali R ym anow a z 
Poparciem  niejakiego Zackheim a rab ina  z B aranow icz i 
aczkolwiek trudno  przypuścić, by w ładze p ań stw o w e 
liczyły 6ję. z poparciem  ia n in a  Z adcheim a, to  'jednak n a ­
zw isko tego rabina osoby z resz lą  zgoła n ieuprzyw ile- 
jow7anej, posiadającej w B aranow iczach fabrykę w ó ­
dek na ustach m ieszkańców  R ym anow a, m usi budzić 
zair, te resow  a n ie .

Dociec należy , że  ten Juda Chaim H orow itz, był 
posiadaczem  koncesji na  hurtow nię ty ton iu  w Turce, 
n a d  S try jem  i tak  ow ą na sku tek  popełnionych n ad u ­
żyć utracił.

Cóż na  to  in teresow ane w ładze?

Straszna statyka ofiar robotniczy cii
,r>ap.) W  r. 1925-tym zano tow ano  w K napp- 

schafcie Gliwickim niem niej, niż 13.163 nieszczęśliw ych 
w ypadków ! Z liczby tej zabitych lub śm ierteln ie okale- 
czatych było 1560 górników . O bliczając według tej 
s ta tystyk i p rzypada  130 w ypadków  na m iesiąc, czyli li­
cząc i rzeciętajs 25 dni roboczych w  m iesiącu, w y­
p ad a  na każdy  dzień 5.2 n ieszczęśliw ych, k tó rzy  gi­
n ą , lub naw iedzen i zosta ją  strasznem  kalectw em .

D odajm y, że na Ś ląsku Opolskim  jes t ty lko 17 
kopalń  w ęgła i 3 kopaln ie  k ruszcu, k tó re  podlegają 
Knap^łschaftowi w  Gliwicach.

Przenijsłn Włókienniczego w Polsce.
11.050 egzemplarzy „Robotnika Tkackiego" i 
„Proletarjusza" (dla robotników niemieckich) oraz 
52 400 odezw w językach polskim i niemieckim. 
Związek prowadził pomoc prawną dla członków; 
w okresie sprawozdawczym załatwiono 241 spraw, 
dotyczących 842 osób.

W  r. 1924 Polski Związek Pończoszników 
i rrykcaarzy (pozosta.ący do te.go czasu pod 
wpływami N. P. R.) przyłączy 1 się do Zw Zaw. 
Rob. Przem. Włókienniczcoo.

W okresie sprawozdawczym Zarząd Głów­
ny przeprowimiził 19 akcji ekonomicznych, w tern, 
szereg strejków. Nieomal wszystkie (e akcje koń­
czyły się znacznemi podwyżkami płac, oraz za­
warciem umów zbiorowych (bądź ogólnych, bądź 
miejscowych, dla poszczególnych działów przemy­
słu). Związek, jako całość, przeprowadzd w Jjni 
czasie 1105 akcji zarobkowych.

Jeden ze strejków, w lipcu 1923 r., za rzą­
dów Chjeno-Piasta, miał krwawy przebieg. Wów­
czas to w Łodzi, na Górnym Rynku, padły trupy; 
krwawe walki toczyły się również w Częstocho­
wie i Bielsku Krwawe wypadki zostały spowo­
dowane wrogiem i wyzywającem stanowiskiem 
rządu Chjeno-Wiiosa wobec robotników.

Wc wszystkich ważniejszych akcjach ekono­
micznych Związek nasz stawał na czele mas i wy-, 
stępował z inicjatywą stawiania żądań i kiero­
wania akcjami, podczas gdy związki „Praca" i 
Ch. D. odgrywały rolę znikomą, a nieraz prowa­
dziły taktykę, szkodliwą dla inleresów ogółu włók­
niarzy.

W dyskusji nad sprawozdaniem jeden z dele-, 
gatów przedstawił, w imieniu .opozycji, wniosek 
o wyrażenie Zarządowi votum nieufności. Po ob­
szernej i stojącej na wysokim poziomic dyskusji, 
wniosek o wyrażenie Zarządowi Gł. absoluiorjum 
przyjęto olbrzymią większością głosów, przeciw­
ko 5 czy 6 głosom opozycji.

Konsolidacja Lewicy AKadsmicHiei.
D aw no już oaezuw aua po lrzeha  w spólnej akcji 

w szsytkicii socjalistycznych i cem okratycznych zw iąz­
ków' akadem ickich, w obec aktualny  cii zagadnień na 
terenie W yższych Uczelni L w ow a, znalazła sw ój od ­
dźw ięk na  w śpólnuch konferencjach rep rezen tan tów  
Zw iązku N iezależnej Atłorizieży Socjalistycznej, Z w i 
Akademickiej M łodzieży Z jednoczeniow ej, Kuźnicy, Zw. 
Akad. M łodzieży L udow ej „Posiew " i „ży c ia" .

U tw orzone na tych zebraniach ijfltzedstawiciel- 
s iw o  Akademickiej M 'odzieŻi| Lew icow ej —  (obstaw i­
ło sob ie  za cel sw ego działania, walkę o w szystk ie  po­
stu laty , w ysuw ane przez  akadem ickie sfery postępow e 
w  pierw szym  rzędzie  w alkę o zniesienie an tykonsty tu ­
cyjnych opłat akad., o zniesienie k lauzury  w yznan io ­
w ej, o udostępnienie s tu d jó w  dla szerokich w arstw  
spo łeczeństw a, i o upow szechnienie życia sam opom o­
cow ego.

Przew odnictw o w pbw yższem  przedstaw icielstw ie 
sp raw u je  k a ż d o r a z o w o  na przeciąg dw óch miesięcy 
jedna z pow yższych organizacji. P ierw sza kadencja 
p rzypad ła  z w yboru  Z w iąz k o w i  N iezależnej M łodzie­
ży Socjalistycznej.

Jako wyli■ętiijenie, jednego z pierw szych punktów , 
postaw ionego  program u, P. 3 . M. L. w najbliższym  
^zasie zw oła wjec w sp raw ie  op ła t akad. 
iJMii— W B — — M W — W M B — 8MH8gt

Z wydawnictw.
Ruchliwy Instytut literacki „L ektor", który  od 

r. 1915 licznemi w ydaw nictw am i zasila  polski rynek 
księgarski, o sia tn io  p rz y s tąp i ł  do publikacji szeregu 
ciekaw ych now ości belletrystycznych znanych p isarzy  
zagranicznych. Cykl ich rozpóczyna senzacy jna trytogja 
M aurycego D ecobry, jednego z najpoczytniejszych w spół 
czesnuch pow jeściopisarzy  francuskich, na  k tó rą  sk ła ­
dają się p o w ie śc i: K siąże Selim an, D am a w magonie 
sypialnym , P u rp u ro w a  gondola. -  O bszerniej om ó­
wimy n iebaw em  te  utw ory .

W  najbliższym  czasie nakładem  „L ektora" ukaże
s ię :

Ludw iga A n tona . Dżuma japońska, oraz R en ard a : 
Człow iek, k tó ry  rfcciał być bogiem- —  O bie pow ieści 
p o ru sz a ją  zagadnienia m edyczno-naukow e.

Poza  tern „L ektor" wznowił w  uzupełnionean o -  
p racow aniu  .powieść s t .  P rzybyszew skiem u: „Dzieci s z a ­
tana ' .

£iteratura, nauka, sztuka.
SEPERTUAH TEATRU W IELKIEGO.

N iedzjda . o godz. 5 popoł. „Ł atw iej p rzejść  w iel­
b łądow i..." Ceny znjżone popołudn.

N iedziela, o godz. 7.30 w iecz. „Cały dzień bez 
kłam siw a..."

Poniedziałek , o gooz. 7.30 wiecz. „Rycerskość 
w ie śn iacza ' i „Pajace".

W to rek , o godz. 7.30 w iecz. „K redow e Koło". 
vW zr.cuvienie).
REPERTUAR TEATRU NOW OŚCI.

N iedziela, o godz. 3 popoł. „Życie parysk ie" Ceny 
zniżone ; ofloludn. L

N iedziela, o godz. 7.30 w iecz. „Słodki K aw aler' . 
Poniedziałek, o godz. 7.30 w iecz. „Frydląd  Junior". 
W to rek , 21 grudnia, z pow odu  generalnej próby 

„Księżnej C yrku", tea tr zam knięty.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO i
N iedziela, o go d z . 4-tej popoł. „K aw iarenka". 

W ystęp  Ferrnera. Ceny popularne. P o rsz  ostatni).
N iedziela o g odźf -7.30 w iecz. „W esele Fonsia". 

W ystęp  dyr. Fertnera .
Poniedziałe-k, o godz. 7.30 wieoz. „W esele  F onsia". 

W ystęp  dyr. F ertnera .
W torek , o goaz. 7.30 wiecz. „W esele  Fonsia". 

W ystęp1 dyr. F ertnera.

BIURO KONCERTOW E M. TUERKA:
Poniedziałek, 20. g ru d n ia : A rtur HERMELIN. 

P ianista.
REPERTUAR KIN LW OW SK ICH:

Kino „L ew ": U lubienica W iednia.
Kino „A poiio": W ynaję ta  Żona.
Kino P ałace  Tajem nica królew skiej sypialni.
Kino „K opernik": żyw cem  pogrzebani"
Kino „M arysieńka": U lubienica W iednia.
Kino F a iam o rg an a : Cnarlie C hapnn, H arold Lioyd 

i Jackje Coogati.
Kino C fh n era : P ieśń miłości lrjim ifującej.

— ts: —
T eatr W ielki. Dziś o godz. 3 popoł. po cerach  

znacznie zniżonych —  w  m iejsce zapow iedzianego d ra ­
matu 0 ‘Neill‘a : „Pierw szy C złow iek", z pow odu z a ­
słabnięcia E. Żyteckiego, dana będzie św ie tna  kom edja 
Fr. L angera : „Łatw jej przejść w ielbłądow i..."

„K redow e K o i o przebarwm y, czarujący poem at 
dram atyczny K labunda, ukaże się w e w torek,_ dnia 21. 
b. ni. w' częściowo zm ienionej reprezen tac ji a rty sty cz­
nej.

T rzy  ostatn ie  p rzedstaw ien ia  „W esela  F onsia".
T ea tr M aty grać  będzie „W esele Fonsia" jaszcze tylko 
łrzy  razy , tj. dziś w  niedzielę, w poniedziałek  i we 
w torek .

P rzypom inam y, że dziś tj. w  niedzielę „K an ia - 
renką" daje T ea tr M ały z oyr. Fertnerem  w  roli 
głów nej. Początek  o godz. 4-tej popoł., ceny popu ­
larne.

T ea tr „B agatela" cieszy się ciągle w ielkiem  p o ­
w odzeniem , dzięki znakom itej rew ji p. t. :  „Dzieje śm ie­
chu", k tó rą  artyści g rają z szam pańskim  hum orem , 
przy rów noczesnym  gościnnym  w ystępie T arnow skiej 
i O drobiriskiego.

Pan  E w a  B and row ska-T urska  w ystąpi w  pon ie­
działek, 20. bm. w  n ieśm ierte lnem , p rzep ięknem  dziele 
m uzycznem  L eo n cay a lia : „Pajace". Obok tej znako­
mitej od tw órczyni p artji N eady, ro le  m ęskie  kreu ją  pip 
Perkow icz, Cyganik, Szym onow icz i P łońsk i. „Rycer­
skość w ieśn iacza" ukaże się  rów nież w  now ej czę­
ściow o reprezentacji artystycznej, z p. Niką Jakubow ­
ską , doskonałą  p rzedstaw icie lką  S antuzzy , Którą to 
p artję  śp iew ała  pod osobistym  k ierunkiem  P io tra  M a- 
scagni‘ego o raz  p. Płońskim , doskonałym  od tw órcą  
p a rtji Aifia.

X „GW IAZDKA" DLA ŻOŁNIERZY K. O. P. 
Lw ow ski Komitet G w iazdkow y dla żołn ierzy  K orpusu 
O chrony Pogranicza przypom ina, że o fia row ane  paczki 
z ciarami gw iazdkow em u zaw ierającenri słodycze, p a ­
p ierosy , zapałki, pap ier listow y , cieple rękaw ice itd. 
będą w ysiane  do W arszaw y  już w e w to rek , dnia 21. 
grudnia b, r.

Całe paczki lub poszczególne dary w  natu rze  
i go tów ce m ożna sk ładać  tylko w K om endzie M iasta, 
przy ul. W ałow ej 16, p a rte r, drzw i Nr. 7 (od w ejścia 
głów nego — na praw o) w  godzinach od 9 -te j rano 
do 2-giej popołudniu  i od  5-tej popoł. do 7-m ej gó- 
dziny 10-tej ran o  do godz. t - e j  w  'Południe.



DZIENNIK LUDOWY" Sr. 2'.)6'

E wydawnictw.
„LW OW SK ICH  W IADOMOŚCI MUZYCZNYCH l 

LITERACKICH1' Nr. 13 zaw ie ra : \vjersz „U mo^Ly 
S zopena11, Józefa M irskiego, w yjątek  z d ram atu  „M o­
carze11 J. S. P e t+ e g o ,  O publiczności jako czyn­
niku kultury m uzycznej K. B ańkow skiej, M uzyka w

szkołach ogólno- kształcących. U roczystości S zopeno­
w skie w W arszaw ie , In terw alton , recenzje z tea tró w  
kin, koncertów , oper, oper.eick i odczytów .

.W IADOMOŚCI LITERACKICH11 Nr. 50 zaw ie ra :
Na m arginesie „Dziejów grzechu11 L. H, M orstina, 
w iersz „0  rodzeniu  chlelnr1’1 M. B rauna, ,.W kalej­
doskopie literackim 11, w yim ek z dzieta „0  duchu i raKv‘‘ I shjatóie i t. d

w  przekładzie Boya, w spom nienia o n iedaw no zm ar­
łym M arjan ie  DubiecKim H. W ięckow skiej, ,,S ło#b  
o puiku B erka11 A. M. SKalkowskiego, ko responden­
cja z K iakow n o w ystaw ieniu „A kropolis11 W ysp iań ­
skiego, K siążki najgorsze, N oialki, R ozstrzygnięcie kon­
kursu  „W iadom ości L it.11 T ydzień  bibljograficzny Ilu -

I Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
| Zł. —TB. Nadesłane Zł. —-40, w tekście Zł. —-70. O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej str. Zł. — ’80 Drobne ogł. za słowo Zł. —‘10 

Komunikaty Zł. — ‘55, zamiejscowe o 25°/0 drożej.

Hu rtow na C ? V R  OKIENNYCH I J I C f R A
i detaiUczna sprzedaż Ił 411 U jakoteż U UH 1 lila

R A M Y  oraz D Y A M E M T Y  do krajania szkła
po cenach D l i  C P I N H P D  UWdUJ, SYKSTUSKfl 15
niżej fabr. U l i c  f l l l  I l l l l ł i l i  t e l e f o n  30-91,

F ortepian do nauki tanio sprzedam 
Zakład dentystyczny.

Pi. Halicki 7

Dentysta Dr. Z. 1ENHER
p lac  Unji B rzeskiej 1. 1. 
L eczen ie lam pą Solinx.

Za legitymacją po cenach zniżonych

K T O  CHCE w esoło S P ĘD ZIĆ  Ś W IĘ TA  
niech się uda do firm y

ADOLFA BODENSTEINA
'Fabryczny skład instrumentów muzycznych

LW ÓW , UL. LEG JO N Ó W  37.
TELEFON 3836

która ctrzymała przeszło 3000 płyt gramofonowych.

Najnowsze kolędy • jak  wszędzie.

N A JR O Z M A IT S Z E

PAPUCZE -- PAKTOFLE
I t. p . c ie p le  o b u w ie  p o le ca  i w y k o n u je

Fabryka ul. W ronow ska 4 1 K o p e rn ik a ,

na rękach i nogach jak rów ­
nież wąsy u pań można 
usunąć natychm iast i bez 
ból a .‘dzięki użyciu ANTA- 
RINU i olejku ANTARIN0- 
WEPO. Gwarantowana nie­
szkodliwość. Koszt kuracji 

zł. 9 —.
D r. C A S P A R Y  i Ska 

GDAŃSK, Oddział 7.

■KSERUJCIE
w

DZIENNIKU
LUDOWYM

ZNANY Z  TANIOŚCI

SKŁAD GRAMOFONÓW
B . CHUWEN FBHDRY 2
G R A M O F O N Y  kieszonk. Mik.........................Zł. 7 0
GRA M O FO N Y  aalon. rad jo fo n . „ 7 5
GRAM OFONY „ saxofon . . . .  „  8 5
GRAM OFONY walizkowe i szafkowe ,, 1 0 0
oraz najnowsze PŁY TY  do tańców i świąteczne we 

wielkim wyborze.
Z a  k a ż d y  g ra m o fo n  2 l e tn ia  g w a r a n o ja .

Korzystaj* z połąezeft lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S .  A.
In fo rm a c je : Warszawa Nr. tclef. 9 - 0 0

Lwów Nr. tolef. 2 - 1 9 11 u 1 9 -8 8
i . 9 - 3 6 15 V 8—60

51 V 8 - 1 1 Łódź M u 3 - 1 1

M n 6 - 1 0 W 11 26—16

11 i i 22—75 Gdańsk ii 51 4 1 5 -3 1
Kraków „ u 32—22 Wiedeń ii 1» 783 -  95

1 ' ii 25—45 i ) 11 486—60

N A  G W IA Z D K Ę ! !  K r a c h przy sil. Halickiej 15. Z a w ia ­
dam ia czytelników

Dziennika Ludowego, że otrzymał wielki transport O B U W I A  trwałego i luksusowego oraz ciepłego 
Jakoteż śniegowce, kalosze i sprzedaje takowe niżej cen fabrycznych znana z taniości firma

Józef Krach. Halicka 15 tanio bo w podwórzu.

KTO PRÓBNIE HE50Ć0 SPĘDZIĆ ŚKIĘTO
niech  s p ie s z

„ S Y R E N A
niech  s p ie s z y  d o  f irm y

9 f  L W Ó W ,
Kazimierzowska 13

gdzie otrzymać można
G R A M O F O N Y  i P Ł Y T Y  gram ofonow e
po niskich cenach i na  bardzo dogodnych spłatach ty ­

godniowych lub miesięcznych.

Gramofon kieszonkowi) J lS I P H O fJ lS I P H O r  lylko 7! d .

ŁY Ż W Y 2 0 %  taniej sprzedaje„M A R T U L C J S "
h a n d s l to w a ró w  że la z n y c h

LW ÓW , T R Y B U N A L S K A  1.
W y s y łk ę  n a  p r o w in c ję  u s k u te c z n ia m  o d w ro tn ie .

ŻA R Ó W K I!
„O S R A M " -  „P H IL IP S " -  „T U N G S R A M "

od 100 w att w  zwyż z a  b e zc e n ! —2

ŻARÓWKI od 10 do 32 świec po 1 zt 50 gr. 
ŻA R Ó W EC ZK I C H O IN K O W E w kolorach
pojedyńczo lub w kompletach poleca po najniższych cenach
„b L E K TR O B Ł Y S K " Lwów, Skarbkow ska 4

(n a p rz e o iw  k in a  L ew )

N A  R A T Y  i Z A  G O T Ó W K Ę !

D Y W A N Y  O T O M A N Y
kanapki i łóżka składane, wkłady, poduszki resha- 
rowe i z trawy mor., łóżka blaszane i dziecinne 
chodniki, firanki, portjery, kapy, kołdry i t. a. 

poleca po cenach konkurencyjnych 845
E. K o re s ib ś i t .  Lwów, Brajerowska 4.

^AAAA^AAAAAAAAAAłVVVVS

D L A

CZYTELNIKÓW „DZIENNIKA LUDOWEGO"
Każdy czyteln ik  „D ziennika Ludowego" otrzym a n astępu jący kom plet

k siążek  i broszur:
1. Coster Karol: Dyl Sow izdrzał, powieść historyczna, wydanie II-gie, 2 tomy,

stronic 215+238.
2. Kautski Karol: Od dem okracji do n iew oln ictw a , Odprawa Trockiemu, str. 123.
3. ZasańsM Feliks: Zm ierzch Króla Stw orzen ia , powieść fantastyczna z rysun­

kami, stronic 123.
4. Krapotkin Piotr: Nauka w sp ó łczesn a  i anarehizm , stronic 96.
5. Próchnik Adam D r . D zieje  ch łopów  w  P o lsce , stronic 90.
6- Jędrkiewicz E dw in : Św iątki i Centaury, nowele „stronic 181.
7. Czapiński K azim ierz: Czarna ofenzyw a, Drogi i cele wojującego klerykalizmu,

stronic 48.
8. P ieśn i robotn icze, zbiór pieśni i deklamaeyj, stronic 112.
9. Kautski K a m i: Socjalizm  i R ady robotn icze, stronic 16.

10. Daszyński Ignacy: P recz z reakcją, mowa sejmowa, stronic 24. v
11. Medicus Dr.: P ro letarjat w ob ec  k w estji w o ln ośc iow ej, stronic 16.
12. Taubler Aleksander: Socjalizacja i now y duch czasu, stronic 20.
13. Czapiński i  N iedziałkowski: U źród eł bolszew izm u, stronic 40.
14. Diamand H eim an : Obrazki londyńsk ie , stronic 37.
15. „ „ V adem ecum  sta tystyczn e, (Weź mnie z sobą), stronic 20.
16. G. D. H. Cole i W. M eller: Socjalizm  cech ow y, stronic 32.
17. Bernacki H enryk: R obotn icze św ięto  m ajow e, stronic 8.
18. Zaki-zewski K azim ierz: Na kresach  Spisko-O raw skich, stronic 54.

CENA KSIĘGARSKA TYCH KSIĄŻEK WYNOSI 10*— ZŁOTYCH.
C zyteln icy nasi otrzym ają je  po złożen iu  w  A dm inistracji D ziennika

2 ZŁ. i 5 KUPONÓW
w y cięty ch  z D ziennika, k tóre  już zaczęliśm y zam ieszczać. 

K upony będą p od zie lon e na ser je . Kto z jed n ej serji p rzed łoży  5 kupo­
nów , uzyska praw o nabycia za 2 ZŁOTE POWYŻSZYCH 18 KSIĄŻEK.

ADMINISTRACJA „DZIENNIKA LUDOWEGO*

2 a*tfipca naceeln. redatt. 1 i*e& odpow. BRONISŁAW SKALM3.' .Druk. Lud. Sp. T. .Wvd I.wów, ul. 71 Sapiehy 77. -  Teł 496


